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Jubileusz w ie lk ieg o  d zie ła
„Cały św iat jest ojczyzną nieszczęścia, a  w spółziom kam i jego — w szyst­

k ie  szlachetne se rca"  ') . W  tern zdan iu  ok reślił św. W incenty a Paulo  
swój stosunek  do nędzy  teigo św iata. P atrząc  z  perspek tyw y m inionych 
zgórą la t trzystu  n a  postać tego niezw ykłego człowieka^ m ożna powiedzieć, 
że on  w te j „ojczyźnie nieszczęścia" jes t ośrodkiem , skupiającym  niedo lę 
ówczesnego św iata. Stał s ię  pierw szym  obyw atelem  te j ojczyzny, k tó ry  
ją  do g łęb i poznał, odczuł i ca łe  serce jej poświęcił. B iorąc n a  swoje 
b a rk i ogrom nieszczęścia czasów, k tó re  przeżył, św. W incenty w p rze­
dziwny sposób um iał znaleźć klucz do dusz  ludzkich i k u  zdum ieniu  
św iata odmlajdywał w  nich b ijące  źródła m iłości, zdolnej do w szelkiej 
o fiary  i pośw ięceń. Te w łaśnie serca szlachetne, k tó re  św. W incenty 
um iał odnaleźć i zapalić tajem niczym  żarem  m iłości, staw ały  się  jego 
w spółziom kam i w owej „ojczyźnie nieszczęścia".

D Cyt. według broszury p. t. Ż y w o t  św. Wi n c e n t e g o  ń Paul o,  str. 30, 
Poznań, 1917 r., wydanie III-cie.



P rzebogaty  je s t żywiot tego „(dobrego ojca", bo w ielk ie je s t jego 
se rce  i gen jalny  jes t jego zm ysł organizacyjny chrześcijańskiego m iło­
sierdzia . Z aznajom ienie się  z sy lw etką duchow ą i działalnością św. W in­
centego a P au lo  budzi zachjwyt d la  te j postaci, a  zarazem  — k rzep i 
serca. Na tern m iejscu  ograniczam  isię atoli zaledw ie do jednego rozdziału  
z życia Świętego, k tó ry  z p ięknem  pow ołaniem  p ie lęg n iark i n iem al 
bezpośrednio  się wiąże. Chcę pokrótce przedstaw ić z okazji 300-letniiego 
jub ileuszu  S ióstr M iłosierdzia dzieje  pow stania te j organizacji chrześci­
jańsk ie j m iłości społecznej.

Św. W incenty należy  p rzez  sw ą działalność do  w ieku  17-go, Na 
w stęp ie k ilk a  d a t z  życia Świętego. U rodził s ię  1580 r . w  R auguines, 
koło Dax, a  pochodził z ubogiej rodziny  w ieśniaczej. Nie rozkoszne było 
życie „biednego  pastucha", jak  s ię  sam nazywał, ale „w słuchując się  
w mowę ziemi, w  m owę słońca i św iatła, grom adził w  sw ej dziecięcej 
duszy sk a rb y  w ie lk ie j pogody i  w ielkiego spokoju, jak ie  daje obcow anie 
z p rzyrodą" 2). W  r. 1600 otrzym uje po  up rzedn ich  studjach teologicznych 
św ięcenia k ap łań sk ie . Uczęszcza później n a  un iw ersy te t w Tuluzie i Sara- 
gossie. Rok 1604 był n iezm iern ie  w ażny w  życiu przyszłego jałlmużnika: 
Oto w padł w ręce  tu reck ich  k o rsa rzy  n a  Morzu Śródziem nem  i sp rzedany  
zastał, jak o  niew oln ik , w  T unisie. P o  uzyskaniu  wolności w ro k u  1606 
zajm uje różne stanow iska kościelne, aż w reszcie, za  nam ow ą k ard . 
de  R eru lle  zostaje kapelanem  arystokratycznego  ro d u  Gondich. J e s t  to, 
m ożna powiedzieć, przełom ow y o k re s  w życiu ks. W incentego D epaul. 
P an  d e  G ondi był generałem  galer, n a  k tórych  pracow ali skazańcy. 
K apelan , k tó ry  sam  doświadczył był losu niew oli, n ie  mógł obojętnie 
patrzeć n a  życie ‘tych nieszczęsnych ludzi.. W ielkie, w spółczujące serce 
nakazyw ało  ra tu n ek  tych ofiar zła i n iedoli. D la tych to  nieszczęśliwców 
zjednał se rca  szlachetnych de Gondich. I ta k  w krótce został otw arty 
w P aryżu  przy tu łek  d la chorych i zniedołężniałych galerników , a ksiądz 
W incenty m ianow any został generalnym  kape lanem  galer. Rozpoczęły się 
m isje d la  skazańców , k tó re  prow adził nasz  Święty przy  pomocy n ieod­
stępnego przy jacie la  fcs. d e  Portail. P raca  ta  doprow adziła w rezultacie  
do stw orzenia zgrom adzenia XX. M isjonarzy. Tę m isję św. W incenty 
o k reślił w  k ró tk ich  słow ach: „Szliśmy poprositu nauczać biednych, jak  
czynił P an  nasz". S tąd to  w yrosły m isje  po  w siach i m isje zagraniczne, 
stąd  tro sk a  o  stan  duchow ny i przygotow anie m łodych kapłanów , stąd  
konferencje  d la duchow nych i zak ład an ie  sem inarjów .

Cóż jed n ak  było bezpośrednim  pow odem  stw orzenia w iekopom nego 
dzieła m iłosierdzia?  K iedy św. W incenty był proboszczem  w  C hatillon les- 
Dombes, p. de Chassigne prosił go, aby m iłosierdziu  p a ra fji polecił ubogą

-) Por. E leonora Reicher, Ś w i ę t y  W i n c e n t y  & P a u l o ,  strona 14, 
W arszawa, 1927.



rodzinę, złożoną pokotem  ciężką chorobą. Proboszcz przem ów ił tak  wy­
m ownie do swoich pairaifjiain, że skoro  sam  udał się do chorej rodziny, 
u jrza ł cały ich (tłum, w racający z dom u n ied o li W ówczas to Święty 
odezw ał się do swego tow arzysza: „Oto w ielk ie  m iłosierdzie, lecz na  
nieszczęście źle zorganizowane. Ci b iedni chorzy zaopatrzen i nieom al do 
zbytku, będą m usieli część ofiarow anych im rzeczy zastawić n a  zepsucie 
i za tra tę  i n iebaw em  popadną znow u w daw ny n iedosta tek"  3). W ówczas 
to św. W incenty zeb rał szereg  pań  dobrej woli, którym  zaproponow ał, 
aby -każda z  n ich  o b ra ła  sobie dzień, w k tórym  m ogłaby się poświęcić 
posługom  przy chorych. P rzez trzy m iesiące zapraw iał do tej pracy 
pobożne pan ie  swej: parafji, poczem zredagow ał d la  nich k ró tk i regulam in, 
zaaprobow any przez arcyb iskupa lyońskiego, a ogłoszony przez św iętego 
W incentego d n ia  8-go g ru d n ia  1617 r.

W arto  przytoczyć k ilk a  zdań z tego regulam inu , by odsłonić in tencje 
ich au to ra . Podstaw ą je s t tu  idea ew angelicznej miłości. „M iłosierdzie 
względem  bliźniego, p isze św. W incenty, je s t nieom ylnym  znakiem  p raw ­
dziwych dzieci Bożych, a jednym  z głównych czynów tego m iłosierdzia  
jest odw iedzanie i żyw ienie ubogich chorych". Pobożne panie, k tó re 
„pow zięły w spólną m yśl op iek i duchow ej i cielesnej nad  tym i z m iasta  
swego, k tórzy  n iek ied y  bardzo  c ie rp ią  raczej z b r a k u  p o r z ą d k u  
p r z y  i c h  d o g l ą d a n i u ,  niż z -braku osób m iłosiernych", połączą się 
w bractwo. Będzie się  ono nazyw ać „ B r a c t w e m  M i ł o s i e r d z i a "  
(Confrerie de la Charite), a  osoby w  sk ład  jego wchodzące będą się 
m ianow ały sługam i ubogich (servant.es des pauvres) lub  dam am i m iłosier­
dzia (dames de charite). P atronem  ich będzie Pian nasz  Jezus-, k tó ry  talk 
bardzo um iłow ał ubogich".

W  jakiż sposób dam a m iłosierdzia  m a spełniać posługi? „Ta, 
k tó ra  m a iść odwiedzać, w eźm ie od skarbn iczk i wszystko, co potrzeba 
do nakarm ien ia  ubogich, przyrządzi im obiad, zan iesie  go chorym ; po 
przybyciu n a  m iejsce pozdrow i wesoło, uprzejm ie i m iłosiern ie , umieści 
stoliczek przy łóżku chorego, n ak ry je  go serw etą , postaw i kubek , położy 
łyżkę i chleb; poda w odę do  um ycia rą k  chorem u, odmówi „Benedicite“, 
n a le je  zupy do m iseczki i położy m ięso  n a  talerz, ustaw iając to wszystko 
na  powyżej wym ienionym  stoliczku. Potem  uprzejm ie  i p rzy jaźnie zaprosi 
chorego do  jedzen ia  d la m iłości Jezu sa  i N ajśw iętszej Marji, ozyniląc to 
w szystko z taką  miłością, z  jakąiby robiła  to  d la  syna swojego, a  raczej 
d la B o g a . . . "  „Służebnica ubogich troszczyć się  będzie O chorego z m i­
łością, jaikąby otaczała swego syna. Rozpocznie zawsze od tego, k tóry  
n ie  jes t sam otny, aby skończyć n a  tych, k tórzy  są  osam otnieni i  talk

3) Por. E. Bougand, biskup Laval, Św. Wi n c e n t y  i  Paul o.  Żywot i prace. 
Ttśmaezył z 4-go wydania B. Roszkowski, 3 tomy. Warszawa, 1912. Cyt. t. I., str. 58.



m ieć możność dłużej zostać z nim i. B rać udział będzie w ich pogrzebie, 
zajm ując m iejsce m atek, towarzysząicych dzieciom swoim do m o g iły "4).

Takim  duchem  ożyw ione dzieło m iłosierdzia  chrześcijańskiego po­
częło s ię  szerzyć n a  ziem iach, podległych w tedy generałow i Gondi. 
Po pom yślnych próbach  poczynionych z Bractw em  P ań  M iłosierdzia, 
św. W incenty  organizu je S tow arzyszenia Panów  M iłosierdzia, którym  
pow ierza s ta ra n ia  o  ubogich zdrow ych, op iekę n ad  dziećm i, m łodzieżą 
i starcam i.

Czynnikiem , k tó ry  decydująco w płynął n a  rozszerzenie się tych 
stow arzyszeń m iłosierdzia  byli XX. M isjonarze, w ysyłani n a  w szystkie 
s trony  przez swego założyciela1. R ozszerzały się one przedewiseystkiem 
na prow incji. Atoli w ielka  nędza, jak a  n astąp iła  w sku tek  W ojny T rzy­
dziesto letn iej, k iedy  to  głód i m orow e pow ietrze wyniszczyły n a jp ięk ­
n ie jsze  prow incje F rancji, a  P aryż  s ta ł się  w idow nią w szelakiej niedoli, 
sk łon iła  św. W incentego do  jeszcze energiczniejszego działania. Wówczias 
to zaapelow ał do szlachetnych serc  m ożnych i wpływowych p ań  p a ry ­
skich. J a k  wszędzie, ta k  i  tu ta j zacne se rca  kob iece n ie  zawiodły 
o rędow nika ludzkiego nieszczęścia^ a  zapał tych w ytw ornych pań  n a j­
lepszego tow arzystw a paryskie,go dokonyw ał cudów  'm iłosierdzia. Obok 
św. W incentego n a  w idowni w ielk iej akc ji charytatyw nej zjawiająi się 
postaci k o b ie t te j m iary , co ks. d ’Aiguilllbm, siostrzen ica słynnego kard . 
R ichelieu, prezydentow a G oussanlt, m argfrabina d e  M aguelais, p. de 
H erse, p. Folialion, p. de> Lamoiguoin, p. F ouąuet, m atk a  m in istra , p. de 
M iram ion i cały  d łu g i szereg  niew iast, oddanych id e i ra tow ania nieszczę­
snych ofiar nędzy. Gn,e to, p e łn e  gorącośoi serca, zdobyw ały olbrzym ie 
śro d k i d la  urzeczyw istnienia zam ierzeń św. W incentego, one w o k resie  
W ojny T rzydziestoletniej, a  zwłaszcza w  o k resie  F rondy, karm iły  n iezli­
czone rzesze ginących z głodu i chorób, one opiekow ały s ię  chorym i, 
ufundow ały w ielk ie  schronisko  d la  starców , prow adziły  dom podrzutków , 
zorganizow ały szpital d la  galerników , —  słowem budow ały w ielkie 
dzieło m iłosierdzia  chrześcijańskiego, ogarniające w szystkie dziedziny 
życia. U koronow aniem  tego w spaniałego dzieła było  zorganizow anie 
„D w orskiego Z grom adzenia P ań  M iłosierdzia" pod przew odnictw em  k ró ­
lowej F rancji.

A toli P an ie  M iłosierdzia, obarczone obow iązkam i rodzlnnem i 
i tow arzyskiem i, n ie  m ogły w  polni odpow iedzieć potrzebom  w ielkiego 
dzieła św. W incentego. Człowiek chory, zniedołężniały potrzebow ał nieu- 
ustannej, s ta łej pomocy i  op iek i1. P an ie  wyręczały się  częstokroć domo­
w nikam i, co n ie  zaw sze było  odpow iednią w yręką w w ielkiem  dziele 
miłości, w ym agająeem  i serca i  ofiarnego pośw ięcenia. A k iedy  przycho­

l) Cytaty podane passim według E. Bougand, dz. przyt. t. I., str. 57 — 60.



dziła zaraza i pom ór, częstokroć P an ie  M iłosierdzia byty zmuszone, dla 
d o b ra  sw oich rodzin, do  pozostaw ania w  domu. Aby tym brakom  zaradzić, 
św. W incenty powziął m yśl uzupełn ien ia  rozw ijającego się dzieła przez 
dodanie pomocy pobożnym działaczom społecznym . Myśl ta  została u rze­
czyw istnioną : pow stało Z g r o m a d z e n i e  S i ó s t  r  M i ł o s i e r d z i a .

Św. W incenty w licznych sw oich podróżach i podcizas p racy  para- 
fjałnej, spotykał bardzo w iele  dziewcząt, pełnych D ucha Bożego, oddają­
cych się częstokroć drobnym  dziełom  m iłosierdzia. T e dziewczęta, n ie ­
zamożne, przyzw yczajone raczej do biedy, mogły doskonale w ypełnić 
b rak i, zupełn ie  zresz tą  zrozum iale w pracy P ań  M iłosierdzia. Jed n ak  
należało  je  odpow iednio zorganizować i wyszkolić.

P o  pew nym  czasie św. W incenty k ilk a  tak ich  kobiet rozesłali po 
p arafjach  paryskich . W yszukiw ały one chorych i ubogich, pom agając 
Paniom  M iłosierdzia. W  niedzie lę zb ierały  się u  św. Łazarza, gdzie 
zam ieszkiw ał ich Ojciec duchowny, dla w ysłuchania n au k  o  swych obo­
wiązkach. Jakko lw iek  były to  dziew częta p ro ste  i n iezaw sze dostatecznie 
w yrobione, jed n ak  w iele  z n ich  swem  pośw ięceniem  zyskało sobie w ielkie 
uznan ie zarów no Pań, jak  i chorych. W zorem  dla tycih skrom nych, p raco ­
witych i ofiarnych dziew cząt była M ałgorzata Nazeau. Sam a jako pastuszka, 
nauczyła się  czytać, poczem uczyła innych, a dobraw szy sobie n iedaw ne 
uczennice, obchodziła sąsiedn ie wioski, w yszukując ciemnych, którym  
n iosła  zdobyte p rzez się  światło. Pod  wpływem  św. W incentego rozpro­
m ien iła  się cnotą, posuniętą do bohaterstw a. Z m arła na zarazę, zosta­
w iając p rzep iękny  p rzyk ład  zaparcia i ofiarności następnym  pokoleniom  
Sióstr.

Św. W incenty zdawał sobie jednak  spraw ę z n iedostateczności przy­
gotow ania tych kob iet do  pow ierzonej im misji. Stąd jego tro sk a  o  stw o­
rzen ie d la  n ich  now icjatu, gdzie w stępujące k andyda tk i mogłyby uzyskać 
konieczne d la czekającej je  pracy, w ykształcenie. Znalazł się w reszcie 
n iew ielk i dum ek w ubogiej dzielnicy P aryża przy ul. C ard inal Lem oine, 
k tóry  się s ta ł ko lebką S ióstr M iłosierdzia. Rzecz ważniejsza, to  w ynale­
zienie odpow iedniej m istrzyni. Genjałny psycholog i o rganizator wyszukał 
idealną kandydatkę na  ten  odpow iedzialny urząd. Była n ią  p. L e G ras, 
wdowa po sek re ta rzu  królow ej M arji de Medicis. Po  śm ierci m ęża oddala 
się  pod duchowe kierow nictw o naszego Świętego. Odznaczała się m acie­
rzyńską czułością, k tó rą  św. W incenty m usiał naw et hamować, gorącym 
zapałem  i duchem  pośw ięcenia. P isze o  n ie j znakom ity pisarz, b iskup  
B o u g a n d ,  że „um ysł m iała żywy, lecz i rozsądek  w ielki. Odznaczała 
się przedewszystlkiem w ielką mocą um ysłu; dusza  m ęska, p raw ie nic ze 
słabości n iew ieściej, a ty lko  serce bardzo czułe. Postanow ienia szybkie 
i tak  zawsze doskonale, że nie trzeb a  już było n ic  zm ieniać.... O dkryw ała 
dusze innych przed nim i samymi i każdy  odchodził od niej z uczuciem



głębokiego u sp o k o je n ia "6). Rozporządzając tak  znakom itym  m aterjałem , 
św. W incenty  po trafił zeń stworzyć w span ia łe  narzęd z ie  dla w ielkiego 
dzieła Bożego. Jego tro sk a  p e łn a  przyjaźni i zarazem  roztropności o udo­
sko n alen ie  te j n iezw ykłe j duszy p rzeb ija  iz w ielu listów, k tó re  do niej 
p isy w a ł6).

Z tak ą  m istrzynią rozpoczął św. W incenty dzieto, k tó re  się stało 
chlubą Kościoła i dobrodziejstw em  ludzkości. Był to  dzień  29 listopada 
1633 ir., k tó ry  isię s ta ł dniem  nadz ie i Zgrom adzenia, otoczonego, mimo 
różnorodną odm ianą czasów, upodobań  i prądów , powszechną czcią.

P an i Le G ras zam knęła  się w  otw artym  now icjacie zaledw ie z k il­
kom a m łodem i dziewczętam i, ale liczba ich zaczęła się s ta le  powiększać. 
Rozpoczęła się  w tym zacisznym dom u p raca  p e łn a  zapału  i zarazem  
ufności w  błogosław ieństw o Boże. Św. W incenty zajął się  gorliw ie ducho- 
wem kształtow aniem  now icjuszek. W  tym celu co tydzień przybywał, za­
zwyczaj w tow arzystw ie sw ego przy jaciela  ks. de P ortail, do now icjatu 
d la  odbyw ania fconferencyj o  oniotaflb n iezbędnych d la  S ióstr M iłosierdzia. 
K onferencje te, prow adzone w sposólb niezw ykle prosty, były raczej 
ojcowską rozmową, prow adzoną p rzez  św. W incentego z  jego dnebow nem i 
có rk a m i7). Święty p rag n ął nauczyć sw e córki pokory , samozaparcia', posłu 
szeństw a, karności, um iejętności w posłudze ubogim , skrom ności; w zajem ­
nego szacunku, szczerości. K onferencje kończyły się błogosław ieństwem , 
k tó rego  udziela ł zebranym . T ak  prow adzone wychowanie now icjuszek 
daw ało  znakom ite wyniki. Zaczyn, n au k i C hrystusow ej, w prow adzony do 
tych m łodych dusz p rzez  św. W incentego, daw ał im w zrost na' m iarę  dzieci 
Bożych. P . Le G ras, B arb ara  Engiboust, Joanna D allem agne, M ałgorzata 
L aurenee, A nna d e  Gemne®, pierw sza z p an ien  wyższego stanu  w Zgro­
m adzeniu, M arja L ulleu  św iętością życia, bohaterstw em  w  posługach n ie ­
szczęśliwym okazały  w całej pełn i p ięk n o  ch a rak te ru , zbudow anego na 
Ewangelji, stw arzając  zarazem  tradycję, n ieu stan n ie  podtrzym yw aną 
przez n as tęp n e  pokolen ia  S ióstr M iłosierdzia8).

Mijały ła ta  od  czasu założenia Zgrom adzenia, a św. W incenty zwle­
kał z nap isan iem  ustaw  d la  swych um iłow anych córek. Jego  nm ysł p ra k ­
tyczny w idział korzyść n iem ałą  w  te j p róbie, k tó rą  daw ało  życie d la stw o­
rzonego p rzezeń  dzieła. Siostry M iłosierdzia, pow ołane p ierw otn ie do 
pomocy Paniom  M iłosierdzia, dzięki p racy  ofiarnej, posuniętej często­
kroć do praw dziw ego bohaterstw a, w ysunęły  się n a  p ierw sze miejsce.

5) Por. z. c. t. II, str. 33 — 34. — 6) Por. „Lettres de saint Y incent - de - Paul,
fondateur des pretres de la Mission e t des Filles de Charitte. 4 tomy, Paris, 
Dumoulin, 1880.

7) Konferencje te zostały spisane przez p. Le Gras, a częściowo przez inne 
słuchaczki. Ukazały się w diuku p. t. „Conferences de Saint V incent de Paul aux 
Filles de la Charite, 2 t. Paris, 1881, Dumoulin.

8) Por. Bp. Bougand, d. c. t.. II, str. 74 — 78.



A więc zaproszono je  do szp itali w  Angers, Usisel, Lim ousin, N arbonne, 
Paryżu, wreszcie do szpitali galerników . Za szp italam i poszły domy pod­
rzutków , m ałe  szkółki, nakłonię© pielęgnow anie ran n y ch  ma połach bitew. 
P raca ich rozpow szechniła s ię  w  całej F ran c ji i p rzeszła  do innych krajów  
E uropy (dla Polsk i S iostry M iłosierdzia przybyły w 1652 r.), a naw et na  
M adagaskar, do trędow atych. Po 12 ła tach  zdecydował się w reszcie 
Św. W incenty n a  p rośbę p. Le Grais nap isać reguły  d la S ióstr M iłosier­
dzia. P o  w ielu trudnościach  w reszcie u staw a Zgrom adzenia S ióstr M iłosier­
dzia została n ap isan a  i  p rzez  arcyb iskupa paryskiego  Jan a  de Gondi, 
k a rd y n a ła  de  R etz d n ia  18. I. 1655 ;r. zatw ierdzona. K ierownictw o naczelne 
Z grom adzenia zostało pow ierzone dożywotnio św. W incentem u, a po jego 
śm ierci — generalnym  przełożonym  K ongregacji XX. M isjonarzy. S tatuty 
S ióstr M iłosierdzia zostały w  r. 1657 zatw ierdzone p rzez kró la, a  ostatecz­
n ie  usankcjonow ane przez P ap ieża  w r. 1688.

Dn. 30. V. 1655 zebrał św. W incenty w szystkie S iostry M iłosierdzia, 
p racu jące  w P aryżu  i jeigo 'okolicach n a  uroczyste zgrom adzenie i odczytał 
im, po  k ró tk iem  przem ów ieniu, statu ty , k tó re  odraz,u w yjaśniał. „Zgrom a­
dzen ie wasze, mówił, nosić będzie m iano  S i ó s t r  M i ł o s i e r d z i a ,  
służebnic ubogich chorych! O! jakiż to  p iękny  tytuł, jak ie  p ięk n e  obo­
wiązki! To tak , jakby  pow iedziano: służebnice Jezu sa  C hrystusa, gdyż On 
uznaje za uczynione Sobie to wszystko, co uczynione zastało ubogim  Jego. 
I On sam  przecież n ic innego n ie  czynił, ty lko  służył, ubogim  n). Stowa­
rzyszenie to  m a się sk ładać z wdów i pan ien , k tó re  w ybierać isabie będą 
przełożoną n a  lat trzy“. P ierw szą przełożoną była oczywiście p. Le G ras. 
Z adanie S ióstr św. W incenty przedstaw ił w jednej z późniejszych swoich 
konferencyj (18. X. 1655 r.) mówiąc, że sam  Bóg oddawał! w ich ręce 
różne swoje dzieła. „W iecie, córki moje, że oddane jesteście  Bogu d la  
n ies ien ia  pomocy ubogim  chorym, n iety łko  gdzieś w jednem  m iejscu, jak 
szp ital (Hótel-Dieu), lecz wiszędzie; wy idziecie szukać ich po dom ach, 
jak  to  czynił P an  nasz. W idząc to, Bóg pow iedział: te  dziew częta podo­
bają m i się, one  bardzo  dobrze w ywiązują s ię  ze swego zadania. Chcę 
im dać i d rug ie  jeszcze: b iedne dzieci opuszczone, o  k tó re  n ik t się n ie  
troszczy. A gdy u jrza ł Bóg, że i tego drugiego  obow iązku podjęłyście się 
z takiem  pośw ięceniem , pow iedział: Dam im jeszcze iminy obowiązek. 
A jak iż  to? Pomoc biednym  skazańcom . O! Córki m oje, jak ie  to szczęście 
dla was, że służyć im możecie, im, oddanym  w ręce  ludzi bezlitosnych. 
W idziałem  tych biednych łudzi, traktow anych jak  bydlęta. Potem  Bóg 
polecił nam  też opiekę nad  tymi biednym i ludźm i, k tórzy  postrada li 
rozum . T rzeba iść do  nich, aby uczcić m ądrość w cielaną Boga, k tó ry  
chciał uchodzić za głupca. Nie wiem y jeszcze, jeżeli pożyjem y dłużej,

»)' Por. Bp. Bougand, d. c. t.’ III, str; 10. ,



czy Bóg n ie  pow ierzy nowego jakiego obow iązku naszem u Zgrom adzeniu. 
Z apew ne tak , jeśli wszystko dobrze spełniać będziem y, jak  się  tego 
spodziewam**10).

W  słow ach tych n ak reś lił św. W incenty zadanie, stw orzonego przez 
się Stow arzyszenia. N ie był to w ięc zakon, przeciw  czem u zastrzegał się  
najw yraźn iej św. W incenty. „C órki moje, wy n ie  jesteście zak o n n icam i. . .  
i pók i życia w aszego n ie  pozw alajcie n a  tę  zm ianę, płaczcie, jęczcie 
i p rzedstaw iajcie to przełożonym , a n ie  zgadzajcie się n a  to  w żaden 
sposób, bo gdy się  m ów i o zakonnicy, mówi isię o  k lau zu rze ; S iostry zaś 
M iłosierdzia m uszą iść wszędzie** ” ). S tąd  też  dom ich  n ie  może s ię  zwać 
klasztorem . P odobnież stró j ich m iał być strojem  niezakonnym , lecz 
takim , ja k i nosiły  k ob ie ty  w iejsk ie  ,z okolic P aryża: su k n ia  długa, ko lo ru  
szarego, o  szerok ich  rękaw ach , z  k tórych  wysuw ały się rękaw y koszuli, 
zap ię te  u  dłoni, —  n a  głowę b ia ła  chusteczka z  płótna, a  n a  n ie j t. z w. 
cornette t. j. sze ro k i stró j, z usztyw nionego płótna. Chciano dać tym 
dobrym  kobietom , przeznaczonym  do usługi chorym , w oale okryw ające 
tw arz, a le  n asz  Święty sp rzeciw ił s ię  tem u, m ówiąc: „Z a woal służyć 
im  będzie ich skromność**12). Nie twlorząc zakonu, św ięty tw órca Stow arzy­
szen ia  S ióstr M iłosierdzia, u fny  wl cnotę swoich córek duchow nych, n ie  chce 
ich wiązać w ieczystem i ślubam i, k tó re  prow adzą do k lauzury  wieczystej. 
Śluby, k tó re  S iostry M iłosierdzia majiąj składać, są  to  św ięte  przyrzeczenia, 
obow iązujące p rzez  rok. D nia 25 m arca  każdego roku, tj. w  dniu, k iedy  
p ierw sza przełożona Z grom adzenia p. Le Grais złożyła sw e śluby, tysiące 
S ióstr z rzek a  s ię  dobrow olnie sw ojej w olności i p raw a pow rotu  do św iata. 
Jak aż  dopraw dy W spaniała p ró b a  d la  powziętych postanow ień, ideałów  
i um iłow ań.

Rzecz prosta, że tak  pojęty ideał S iostry M iłosierdzia wymagać 
będzie od n ich  n iezw ykłej cnoty i h a rtu . Zdaw ał sob ie  z tego spraw ę 
św. W incenty, gdy pouczał um iłow ane sw e córki. „Nie jesteście  zakon­
nicam i, mówił, i n ie m ożecie być niem i, z pow odu waszych ubogich; lecz 
m usicie być św ątobliw szem i n iż  zakonnice. C zem u? Bo m acie w ięcej 
okazji, bo m acie m niej pom ocy; bo jeżeli n ie  będziecie św iątobliw em i, 
toście n iechybnie zg u b io n e . . .  Nie m acie k ra ty , k tó raby  was obroniła 
od zew nętrznego n iebezpieczeństw a; m usicie więc sobie zbudow ać k ra ty  
w ew nętrzne, k tó re  lep iej w as ochronią, n iż  w szelk ie  zapory. Z rozu­
m iejcie dobrze te  słow a ustaw y w aszej: „za k lau zu rę  m ieć będziecie 
posłuszeństwo**13).

N iew ątpliw ie najw iern ie j o ddaje  ducha św. W incentego ten  ustęp  
sta tu tu : „klasztorem  S ióstr M iłosierdzia będzie dom  chorych; celą ich —

10) Por. Bp. Bougand, dz. c. t. t. III, str. 18.
u ) Por. Bp. B ougand dz. c. t. II, str: 70. —- ls ) Tam że, t. str. 71.

, 13) Por. tam że, t. II, str. 72.



pokój naję ty ; kap licą  — kościół parafja lny ; zakonem  — ulice m iasta 
lub  sa le  szpitalnie, k lau zu rą  —  ich  posłuszeństw o, k ra tą  k laszto rną — 
bojaźń Boża; zasłoną zakonną — skrom ność śwaęta“ T*)-

W  ten  sposób  ukonstytuow ane zostało w ielk ie  dzieło  M iłosierdzia, 
w yrosłe z Ew angełji Chrystusow ej, a  zaszczepione d o b rą  rę k ą  św iętego 
m iłośn ika ubogich w sub telnych  sercach  ludzkich. Św. W incenty  stw orzył 
niezw yciężoną artmję, k tó ra  pójdzie n a  w szystkie pobojow iska św iata, 
gdzie życie zm aga s ię  ze śm iercią, gdzie ponurym  korow odem  sn u ją  się 
n iedo le  i sm utk i człowiecze.

O deszła p e łn a  zapału, gorącości serca, p ierw sza M istrzyni p. L ę G ras 
(15. I I I .  1660 r .)  ir‘), a  S iostry M iłosierdzia pozostały tern, czem je  chciał 
w idzieć ich ustaw odaw ca: — ubogiem i i  pobożnem i sługam i ubogich. 
„Nic n ie  uszło  ich dobroczynnej działalności: p rzen ik a ły  wszędzie, zakła­
dały  żłobki1 d la  dzieci, p rzy tu łk i d la  starców  i s ie ro t, szkoły  dlla do rasta ­
jących, dom y p racy  d la  dziewcząt m ludu , szpitale1 d la  chorych, ślepych, 
ep ilep tyków  i w ariatów . N iem a rany , k tó re jb y  n ie  opatryw ały, mierna 
boleści, ozy to  duszy czy ciała, k tó re jb y  n ie  przynosiły  ulgi. Św iat odzwy­
czajony od Jezu sa  C hrystusa, n ie  chąc uznaw ać praw dziw ości Jeg o  nank i, 
zm uszony został do uznan ia najw yborniejszego balsam u Jego  miło- 
s ie rd z ia“ 18).

N iew ątpliw ie m iłosierdzie  n igdy  ohcem  n ie  było kobiecie, tern n ie ­
m niej zasługą św. W incentego było  „s t  w  o r z e  ini i  e  p  o  m o ci y  z  o  r-  
g a n  i zo w  a n  e j, k tó ra  zwalczając nędzę, przygotow ywała ubogich do 
pracy, da jąc  im n arzęd z ie  te j p racy  do  ręk i. On pierw szy stw orzył rzecz 
w ow e czasy niesłychaną, zorganizow ane stow arzyszenia  kobiet, których 
zadaniem  była nfletylko pom oc d la  ubogich i chorych, a le  w ychow ywanie 
opuszczonych dzieci, stw arzan ie  w arsztatów  d la  pozbawionych pracy, wyży­
w ian ie  głodnych w  zniszczonych p rzez  w ojnę prow incjach. On pierw szy 
szeroko  otworzył kob iecie  dotychczas zam knięte  drzw i jej dom u, on d a ł 
jej sw obodę czynu, on  p ierw szy  śm iałym  gestem  w ysłał ją  w św iat, n ie ­
sk rępow aną woalem  i ślubem  zakonnym , posiadającą jak o  jedyne więzy 
w łasną w olę i w łasne sum ienie, dążące do  czynu dobrego d la  chw ały 
W ieku iste j Rzeczywistości111T).

Można z eałem  przekonan iem  powtórzyć za jednym  z  biografów  św. 
Jałm użnika, że „nigdy m iłość Chrystusa, p rzynaglająca tych, których 
nape łn ia , n ie  obfitow ała bardziej w  podziw u godne dzieła i w zniosłe 
cnoty, jak  u  św iętego W incentego a P au lo“ ls).

14) Tam że, t. II; str. 71.
16) Por. Histoire de M-e TJe Gras, fondatrice des Filles de Charite, Paris, 1885.
16) Por. B ougand, clz. c . t. III, str. 1 8 — 19.
17) Por. E. Reicher, d. c. str. 70:

ls) Por. E. de Broglie. Św. W incen ty  a Paulo . Tłóm . K raków , 1926, str. 235,



Szkoła Pielęgniarek Społecznych Związku Kas Chorych w Poznaniu 
Sala demonstracyjna

Fakt doniosły dla pielęgniarstwa w Polsce wogóle, a  w szczególności dla 
pielęgniarstwa w Kasach Chorych. Nowa Szkoła bowiem jesrt szkołą 
Związku Kas Chorych i dla niego kształci pracownice.

Okręgowy Związek Kas Chorych w: Poznaniu, potrzebując koniecznie 
i szybko fachowych sił pielęgniarskich, przystąpił w r. 1928 do prowa­
dzenia kursów dla „higjehisitek społecznych". Kursy te ponownie odbywały

Niechże to wielki© dzieło świętego Wincentego, na które trzy wieki 
spoglądają z podziwem i wdzięcznością, trwa i rozwija się nadal, niosąjc 
pokój Chrystusowy i ulgę cierpiącej ludzkości!

Ks. Dr. T. Jachimowski.

Szkoła Pielęgniarek Społecznych Związku Kas Chorych
w  Poznaniu

W dniu 5-go listopada 1932 r. odbyło się uroczyste poświęcenie 
nowej Szkoły pielęgniarstwa w Poznaniu, uznanej następnie, w kwietniu 
1933 r. przez Dep. Służby Zdrowia Min. Piracy i Opieki Społecznej.



się w latach 1929 i 1930. Kierownictwo kursów jednak zdało sobie 
sprawę, że nie dają one prawdziwie głębokiego wykształcenia, że absol­
wentki kursów, choć wartości ich pracy przekreślać nie należy, nie są 
należycie przygotowane do czekających je zadań.

Powstała więc myśl założenia Szkoły.
Mimo ogólnej depresji gospodarczej, miimo niezliczonych trudności, 

dzięki nsiłnym staraniom Dyrekcji Okręgowego1 Zwiąizkui pokonano prze­
szkody i Szkoła nietylkio została otwarta (5. IY. 1932), ale zyskała też 
należyte warunki rozwoju.

Szkoła Pielęgniarek Społecznych Związku Kas Chorych w Poznaniu 
Sypialnia uczennic

Szkołą zarządza Rada Szkolna, w skład której wchodzą: prezes, 
dr. Rudkowski, prof. dr. Jonscher, pułk. dr. Kucharski, komendant 
Szpitala Wojskowego, dr. Wierzbicki, naczelny lekarz Kasy Chorych, 
dr. ZaroSki, naczelnik Woj. Wydz. Zdrowia oraz dyrektorka Szkoły, 
p. Jadwiga Szlagowska, znana na terenie Poznania ze swej pracy pełnej 
entuzjazmu i eoergji.

Szkoła, obliczana na 32 uczennice, mieści się w ładnym domu 
przy ul. Noskowskiego 1. Urządzenie jej, niezwykle estetyczne, odpowiada 
wszelkim wymaganiom nowoczesnego szkolenia, oraz wymogom bigjeny 
i wygody uczennic. Posiada salę wykładową i wzorowo urządzoną salę 
demonstracyjną. Praktyczne ćwiczenia z chemji .odbywają się w Szkole 
Handlowo - Przemysłowej, gdzie uczennice odbywają również praktykę 
gotowania dietetycznego.



„P ielęgniarstw o szp italne i społeczne — zaznaczyła p. Szlagow ska 
w  przem ów ieniu , wygłószonem  wi d n iu  pośw ięcenia Szkoły —  stanow i 
zasadniczą i  n ierozerw alną  całość i jak o  tak ie  m usi być trak tow ane. 
Jed n ak że  głównym celem 1 now ej Szkoły, je j specjalnością niejako, jes t 
przygotow anie uczennic do służby  społecznej' w  dziedzinie zdrow ia. 
Dążenie to  znalazło swój w yraz niety lko  w  opracow aniu  program u szkoły, 
lecz rów nież w  k ie ru n k u  jej i stosow anych m etodach wychowawczych".

Tem różn i się now a Szkoła od resz ty  szkół p ie lęgn iarstw a w  Polsce. 
Przyszłość rozstrzygnie, czy i o  ile ten  n ieco  różny typ  szkolenia p ie lę ­
g n ia rek  okaże s ię  słuszny  i pożyteczny.

System  przy ję ty  jes t „blokow y", a  w ięc w yodrębniający okresy
teorji od  okresów  p rak ty k i. T eo rja  trw a  245 dni, p ra k ty k a  — 485 dni. 
W raz z w akacjam i (60 dn i) p rog ram  obejm uje 790 dni, t. j. 26 m iesięcy.

W spółpraca 'wybitnych wykładowców zapew nia Szkole w ysoki poziom 
nauczania. Nie bez trudności byłói uzyskan ie dobrze  zorganizow anych 
placów ek szkolenia praktycznego, i  tu  jed n ak  s ta ra n ia  Szkoły zostały 
uw ieńczone pom yślnym 1 rezultatem . Uczennice p ra k ty k u ją  obecnie n a  
oddziale w ew nętrznym 1 Szpitala K asy Chorych, n a  oddziale chirurgicznym  
Szpitala W ojskowego, w  p ry w atn e j K lin ice Położniczej i G inekologicznej, 
w  U niw ersy teckiej K linice Dziecięcej, w  uniiw. am bulatorjum  oeznem 
i larynigolagicznem, w labora to rium  anailitycznem Kasy Chorych,
O środku Z drow ia K asy C horych, w  dziale m iejsk ie j op iek i nad  ubogim i 
i w  m iejsk ich  po radn iach  hig jeny  zapobiegawczej.

PROGRAM SZKOŁY PIELĘG N IA R EK  SPOŁECZNYCH 
Zw iązku K as Chorych. 

I. Teorja .
1. A natom ja i F izjologja . . . .
2. H igjena o g ó l n a ........................................
3. B aklerjo log ja z ćwiczeniam i .
4. Chem ja z ćw iczeniam i . . . .
5. Farmiaikologja i przygotow anie leków  .
6 . Z asady p ie lęg n iarstw a ogólnego <z ćwiczeń
7. B andażow anie z ćw iczeniam i
8. E tyka zaw odow a I ..........................................
9. N auka g o t o w a n i a ...................................................20 „ 290 godzin

60 godzin
10
20 ??
20 5?

15
120 V

20 V

5 W

20

II .  Teorja .

1. P a t o l o g j a  10 godzin
2. Choroby W e w n ę t r z n e ............................................... 20 „
3. „ Z akaźne ................................................10 „



4. D jetetyka ............................................................ 14 godzin
5. C hiru rg ja  . • ........................................ 10 99
6. Pomoc d o r a ź n a .................................................. 10 99
rt4. Położnictwo i G inekologja . . . . 14 99
8 . P ed ja łra  ............................................................. 32 99
9. Choroby Skórne i 'W eneryczne 8 99

10. „ O c z u ................................................... 6 99
11. „ Uszu, Nosa, G ard ła 6 99
12. A dm inistracja szp italna . . . . 6 99
13. P ie lęgn iarstw o  chirurgiczne, położnicze, dzie-

cięce, chorób w ew nętrznych i zakaźnych . 30 99

I I I .  T eorja .
1. H igjena s p o ł e c z n a .................................................. 20 godzin
2. „ s z k o l n a ................................................... 10 99
3. W ychow anie F i z y c z n e ......................................... 4 99
4. Choroby psychiczne i nerw ow e z uw zględ­

n ien iem  psychopatologji dziecka . 10 99
5. Choroby społeczne i zawodowe . 24 99

a )  Gruźlica, jako  choroba społeczna
i jej zwalczanie . . . 8 godz.

b) Choroby w eneryczne z p u nk tu  
w idzenia eugenik i . . . 3 „

c) Jag lica  i je j zw alczanie . . 2 „
d) N arkom an ja  i  alkoholizm  . . 5 „
e) Gościec, jako  choroba społeczna 2 „
f) Nowotwory złośliwe . . . 2 „
g) Choroby zawodowe pracow ników

um ysłowych i fizycznych . . 2
6 . O pieka nad m atką i  dzieckiem 3 99
7. Lecznictwo fizykalne . . . . . 14 99

•8. O brona przeciwgazowa . . . . . 10 99
9. O rganizacja O pieki Społecznej 6 99

10. U bezpieczenia społeczne . . . . 16 99
11. Ustawodawstwo san ita rn e  i adm inistracja

służby z d r o w i a .................................................. 9 99
12. P ie lęgn iarstw o  społeczne . . . . 20 99
13. E tyka zawodowa I I . ........................................ 10 99
14. P s y o h o l o g j a .................................................. 10 99
15. N auka o Polsce w spółczesnej 14 99
16. O rganizacja służby zdrow ia n a  w ypadek

wojny i w czasie pokoju . . . . 4 99
R a z e m •

176 godzin

184 godzin 
650 godzin



PLAN PRA KTY KI:
3 G rupy: K liniki, A m bulatoria, P raca  Społeczna.

D z i a ł  K l i n i c z n y :
Oddział chirurgiczny z sa lą  operacyjną . . .  60 dni

„ w e w n ę t r z n y   60 „
Położnictw o i g i n e k o l o g i a ..........................................................60 „
Oddział dziecięcy  60 „

„ „ z a k a ź n y ........................................  15 „

D z i a ł  A m n b u l a t o r  y  | n y :

A m bulatorium  o c z n e ....................................................................15 dni
„ laryngologiczne z sa lą  operacy jną . 15 „

L aborato rium  a n a l i t y c z n e  15 „
Lecznictwo f i z y k a l n e  30 „
Pogotow ie r a t u n k o w e ....................................................................20 „ 95 dni

D z i a ł  P r a c y  S p o ł e c z n e j :

O środki Z d r o w i a ..............................................................................75 dni
H igjena s z k o l n a ..............................................................................15 „
O pieka n ad  u b o g i m i  15 „
Ż łobek  15 „
K uchnia m l e c z n a ..............................................................................15 „ 135 dni

Razem . 485 dn i

W ARUNKI PR ZY JĘC IA :

1) Obywatelstw o Polskie .
2) W iek  od  20 do 30 lat.
3) W ykształcenie conajm niej w zak resie  6 k las gim nazjalnych, 

licealnych lub  rów norzędne.
4) O dpow iedni s tan  zdrowia, stw ierdzony świadectw em  lekarsk iem .
5) P ierw sze trzy  m iesiące pobytu  w  Szkole uw ażane są jako  o k res 

p ró b n y  i Zarządow i p rzysługuje praw o usun ięcia  kandydatk i 
bez podan ia powodów.

6 ) Uczennice, k tó re  opuszczają Szkołę p rzed  jej ukończeniem  
z jak iegokolw iek powodu, n ie  otrzym ują świadectw.

7) M ieszkanie w  in ternacie  jes t obowiązkowe.
8 ) Opłaty w Szkole w ynoszą:

a) w p i s o w e ................................................................... zł. 20
b) kauc ja  .  „ 2 0



c) op lata m iesięczna za nau k ę  i całkow ite 
u trzym anie w in ternacie  „ 120

d) ikoszta d y p lo m u ...........................................................„ 3 0
9) U m undurow ania do pracy dostarcza Szikoła po cen ie  kosztów 

własnych.
10) U czennice zalegające z opłatą p rzez 2 m iesiące zostają ze 

Szkoły usunięte .

Należy przedłożyć następuące dokum enty:

a) św iadectw o chrztu,
b) „ szkolne,
c) „ m oralności,
d ) „ lek arsk ie ,
e ) „ dentystyczne, stw ierdzające, że zęby są w dobrym  

stanie, lub  należycie wyleczone,
f) św iadectw o dotychczasowej pracy, o  ile  k an d y d a tk a  pracow ała,

g) w łasnoręcznie nap isany  życiorys,
h ) fotografję,
i) w ym eldow anie policyjne.

Nowej, najm łodszej w Polsce Szkole składam y najserdeczniejsze 
życzenia jak  najpom yślniejszego rozwoju.

Redakcja

Schronisko Towarzystwa „Ratujmy Niemowlęta*
w  Warszawie

Jakże często w ysiłk i p ie lęgn iarek  społecznych o raz  szpitalnych, 
p racujących n a  oddziałach położniczych, rozb ija ją  się o  niem ożność 
um ieszczenia opuszczonej m atk i i n iem ow lęcia. Noworodek, wyohuchany 
w  zakładzie, m atka, przyzwyczajona podczas po rodu  i p rzez  o k res  połogu 
do racjonalnej op iek i — oboje, po w ypisan iu  z zakładu, id ą  n a  
poniew ierkę.

Dziecko dostaje się  do miejlskiego zak ładu  przepełnionego, o ogro­
m nej śm iertelności, m atk a  bywa przy ję ta  z niem  razem  tylko, o  ile  m a 
pok arm  i o ile  je s t d la  n ie j m iejsce. Najczęściej rozsta je  się  z dzieckiem  
i idzie w świat, w niew iadom e.

W  innych w ypadkach, o ile pozwolą n a  to w arunk i m aterja lne , 
m atka  um ieszcza dziecko w rodzinie. Zasadniczo um ieszczanie dzieci 
w  rodzinach je s t racjonalniejsze, n iż  grom adzenie ich w w ielkich  
zak ładach  opiekuńczych, lecz pod w arunkiem , że stan ie  s ię  ono gałęzią



„opieki o tw arte j", obejm ującej zorganizow any n adzór społeczno - zdro­
wotny. N iestety  op ieka o tw arta  n ad  dzieckiem  m ieśhibnem  w Polsce 
jesit do p iero  w  zaczątku. A los niem ow ląt, um ieszczanych bez kontro li, 
byw a przerażający , jak  to dobrze w iedzą p ie lęg n ia rk i społeczne.

Je ś li  m atka n aw et m oże i chce zachować dziecko przy  sobie, 
życie jej sp ię trza  się od  trudności woibec niechęci otoczenia, b rak u  
m ieszkania, bezrobocia.

Jedinem z najw ażniejszych zagadnień o p iek i n ad  m atką i dzieckiem  
jest za jęcie się' n iem i po połogu. Należy ©tworzyć m atce tak ie  w arunk i, 
by przynajm niej w  ciągu  k ilk u  tygodni, żyjąc spokojnie, n ie  p rzep raco ­
wując się, m ogła m yśleć ty lko  o  dziecku, karm ić  je i pielęgnować. 
T akich  p a rę  tygodni rozstrzyga o przyszłym  losie dziecka: m atka, przy­
w iązując s ię  doń, już go ta k  łaltwo n ie  opuści.

P rzy tem  n ieś lu b n a  m a tk a  przechodzi w  o k resie  ciąży ty le nieszczęść, 
ty le  złego trak tow an ia , że  należy  je j po  połogu —  jeśli n ie  m ożna i  p rzez 
o k re s  ciąży — stw orzyć w arunk i, w  k tórychby m ogła odprężyć się, 
odtajać m oraln ie , a  niietylko wypocząć fizycznie.

Tą palącą k w est ją  zajm ow ało się w  W arszaw ie oddaw na T o w a ­
r z y s t w o  „ R a t u j m y  N i e m o w l ę t a " .  P rzy  Nowym Świecie Nr. 10 
po siad a  ono p r z y c h o  d n i ę  d 1 a  k o b i e t  n i e ś l u b n y c h ,  k tó re j 
zadaniem  jes t pośrednictw o pracy oraz op ieka nad  m atką n ieślu b n ą . 
U  każdej m atk i dokonyw any jes t wyw iad domowy. N astępnie, jeśli 
m atk a  została uzn an a  za potrzebującą zapomogi, dostaje  7 zł. tygodniowo, 
aż do chw ili o trzym ania p racy  w  służbie dom owej. P racodaw ca dostarcza 
m atce i dziecku  jedynie u trzym ania i m ieszkania, a w ynagrodzenie 30 zł. 
m iesięcznie p łaci Towarzystwo. Nic dziwnego, że wobec ta k  dogodnych 
w arunków  znajduje s ię  dużo rodzin, chętn ie  biorących do  s ieb ie  po lecane 
p rzez  Tow arzystw o kobiety. W  W arszaw ie obecnie przebyw a ich ma 
słu żb ie  100. W iele idzie  n a  w ieś, zwłaszcza podczas robó t rolnych.

Towarzystwo zajm uje się m atką i dzieckiem  przez dw a lata, to jest 
p rzez  o k res  na jtru d n ie jszy  — „odchow ania", o k res  najw iększej, k a ta s tro ­
falnej w Polsce, śm iertelności. Potem  psychika m atki, wzmocniona p rzez  
oparcie, jak ie  znalazła w  p racy  i opiece, pozw ala jej n a  uporządkow anie 
sobie życia. P racodaw ca często przyzw yczaja s ię  do dziecka w  dom u 
i zgadza s ię  zatrzym ać m atkę z dzieckiem  naw et n a  m niej dogodnych 
d la  siebie, n iż dotychczasowe, w arunkach. Życie dziecka je s t u ra tow ane.

Co rob i Tow arzystw o z m atkam i, w stającem i po połogu? Od 3 la t 
is tn ie je  d la  n ich  przy ulicy 11-go listopada 68 schronisko, m ałe, ty lko  
na  12 m iejsc.

Znikom a liczba m iejsc i corazto w zrastające po trzeby  sk łoniły  
Tow arzystw o do otw arcia w kw ietn iu  b. r. now ego schroniska.



Pomieszczenie dal Magistrat, oddając dwa piętra budynku, mie­
szczącego się tuż przy III Ośrodku Zdrowia i Urzędzie Sanitarnym. 
Bliskość ta, jak zobaczymy, jest dla całokształtu pracy niezmiernie 
dobroczynna.

Towarzystwo otrzymuje od Magistratu subwencję w wysokości 
zł. 2.50 dziennie na matkę i dziecko. Pozatem czerpie dochody z imprez 
prywatnych. Otrzymuje też subwencję od Min. Pr. i Op. Społ.

Schronisko rozporządza miejscami dla 60 matek i 60 dzieci. Jest 
to więc, jak na nasze stosunki, liczba pokaźna. A w każdym razie — 
z pielęgniarskiego punktu widzenia — ułatwiająca znacznie pracę pielę­
gniarek, zwłaszcza — przyszpitalnych *).

Schronisko Towarzystwa „Ratujmy Niemowlęta" w Warszawie.
Pracownia, gdzie matki uczą się szycia i naprawy bielizny.

Matki w zasadzie przyjmowane są na 6 tygodni, zostają jednak, 
zwłaszcza te, które się leczą na rzeżączkę, znacznie dłużej. Po wyjściu 
ze Schroniska, Towarzystwo dostarcza im pracy, a jeśli jej jeszcze 
niema — zapomogi.

Czasem przyjmowane bywają kobiety w ostatnich miesiącach ciąży, 
w zasadzie jednak Schronisko przeznaczone jest dla matek opuszczających 
zakład położniczy.

Przyjmowane są jedynie kobiety z ujemnym odczynem Wassermana 
i jedynie skierowane prziez Towarzystwo. Kąpiel nowoprzyjętej odbywa 
się, zależnie od pory, natychmiast, lub nazajutrz, ponieważ kąpielisko 
Urzędu Sanitarnego funkcjonuje tylko w godzinach rannych. W przy­
szłości odzież matek podlegać będzie dezynsekcji.

*) 1. stycznia 1933 r. niemal jednocześnie z otwarciem Schroniska powstały przy 
Wydziale Zdrowia i Opieki Społecznej Magistratu m. Warszawy 3 etaty dla pielęgniarek 
przyszpitalnych, których praca wykazała konieczność otwarcia Schroniska.



Każda nowoprzyjęła jest izolowana wraz z dzieckiem na oddziale 
obserwacyjnym. Obejmuje om pokój dla 6 matek i dzieci, oraz łazienkę 
i ustęp. Oddzielenie to ma na celu obserwację w kierunku rzeżąozki. 
Dopiero po 2 — 8 dniach, po badaniach lekarskich, matka udaje się 
jeśli jest zdrowa, na pierwsze piętro, natomiast, jeśli badania stwierdziły 
rzeżączkę — na drugie.

Oba piętra urządzone są podobnie. Na każdem znajdują się dwie 
obszerne, jasne, doskonale przewietrzane sale po 15 łóżek i 15 łóżeczek, 
łazienka, izolatka dla chorych, pokój pielęgniarki oraz długi, szeroki 
korytarz. Na pierwszem piętrze mieści się prócz tego szwalnia, kancelarja 
i pokój gospodyni, na drugiem — pokój starszej pielęgniarki, gabinet 
lekarski oraz wyżej opisany oddział obserwacyjny. Kuchnia, pralnie 
i spiżarnie są w Wysokiem przyziemiu.

Schronisko Towarzystwa „Ratujmy Niemowlęta" w Warszawie.
, Kuchnia, którą prowadzą matki.

Na pierwszem piętrze przebywają matki zdrowe, t. j. nie mające 
rzeżąozki, ma drugiem — chore na rzeżączkę. Dla ułatwienia nadzoru 
matki zdrowe noszą fartuchy niebieskie, zarażone — szare. Również 
kapy dla odróżnienia mm I piętrze są niebieskie, na II — różowe. 
Mogłoby się wydawać, że odróżnianie takie jest dla matek nieprzyjemne, 
jednak nie odczuwają one przykrości. Pamiętać należy, że psychika ich 
jest dosyć prymitywna, a  też i o łem, że każda chora po wyzdrowieniu 
przenosi się na I piętro i otrzymuje fartuch i kapę zdrowych.

Tych 30 miejsc dla kobiet chorych na rzeżączkę jest prawdziwem 
dobrodziejstwem, ponieważ Zakład im. ks. Boduena ich nie przyjmuje 
i poza maszem Schroniskiem i oddziałami szpitalnemi, nie mają się gdzie 
podziać.



H i g j e n a  m a t e k  p rzestrzegana jes t ściśle. Raz n a  tydzień każda 
b ierze tusz w  k ąp ie lisku  m iejskiem , znajdująoem  się  w tym samym 
budynku. T oaleta codzienna odbyw a się przy um yw alniach pod kon tro lą  
p ie lęgn iarek . C hore n a  rzeżączkę używ ają do obm yw ania narządów  
rodnych nadm angan ianu  potasu. B ielizna osobista zm ieniana je s t rą z  n a  
tydzień, pościel — ra z  n a  m iesiąc. P ryw atne rzeczy m atek  znajdują 
pom ieszczenie w szafach, stojących n a  korytarzu.

O d ż y w i a n i e  jes t s ta ranne . Podajem y całodzienne menu:
Śniadanie, godzina 6.50:

kaw a zbożowa z m lekiem , 
chleb.

Obiad, godzina 13: 
zupa jarzynow a,
m ięso  (2 razy  n a  tydzień), albo  bigos, albo kasza.

Podw ieczorek, godzina 16: 
baw arka, 
chleb.

Kolacja, godzina 18.30: 
kasza  n a  m leku.

M atki jadają  przy sto łach  podnoszonych, um ieszczonych przy  ścia­
nach  korytarzy .

P r a c a  m a t e k .  W  Schronisku  n iem a w cale służby. Całą pracę 
w ykonują m atki. Poniew aż przychodzą one do  Schroniska m niej więcej 
n a  10-ty dzień  po  porodzie, są  więc jeszcze zmęczone, i sil ich należy 
oszczędzać. To też w racają do p racy  stopniowo, odpoczywając.

P raca  rozłożona jest następu jąco :
W  kuchn i p racu ją 4 m atki, z tych jedna — przebyw ająca dłużej 

w  Schronisku  — stale, 3 pozostałe zm ieniają się  co m iesiąc.
W  p ra ln i jed n a  n adzoru je  stale, a  pod jej kon tro lą  p io rą i m aglują 

4-ry , codzień inne.
Dwom m atkom  pow ierzone jest sp rzą tan ie  kory tarza, jednej — 

łazienki, jednej — k la tk i schodowej. K ażdą sa lę  sypialn i sp rząta ją  dw ie 
m atki, k tó re  pozostają w  n ie j cały dzień, pilnując i przew ijając dzieci.

Część m atek  p racu je  p rzed  południem  w szwalni pod k ierunk iem  
zarządzającej. Do tej pory  ciągle szyta jeist b ielizna zakładowa.

O d w i e d z a ć  w olno m atk i w  szwalni, w godzinach popołudniow ych 
w n iedzie le  i św ięta. Zważywszy różne za i przeciw, ostatecznie postano­
wiono, że m atkom  poza ob ręb  zak ładu  wydalać się n ie  wolno, chyba 
w  wyjątkowych w ypadkach, lub  po zakupy po trzebne w Schronisku. 
W  niedzie lę jed n a  z p ie lęg n iarek  prow adzi m atk i do kościoła.

P raca  m atek  jes t w ten sposób zorganizowania, aby ich nie odryw ać



od dziecka. Jednym  z głównych zadań S chroniska jes t p rzecież wycho­
w yw anie ii nauczan ie m atek.

P rzedew szystk ietn  w ięc są  uczone reg u la rn ie  i um iejętn ie  k a r m i ć  
(godzimy k arm ien ia : 6 — 9 — 12 — 15 — 18 —  21). Poniew aż łóżeczka 
dziecinne sto ją  w  sypialn i m atek, toż, w  nogach ich łóżek, p rze to  
nieisposób dopilnow ać w nocy, aby m atk a  czasem  krzyczącego dziecka 
inie n ak a rm iła  lu b  n ie  w zięła d o  sieb ie . W spólne przebyw anie dzieci 
z m atkam i n a  jednej sa li m a jed n ak  tę  n iesłychan ie dodatn ią stronę, że 
m atk a  sam a m usi troszczyć się o dziecko, n ie  spuszczając się, jak  to  m a 
m iejsce w n iek tó rych  zak ładach  położniczych, w yłącznie n a  p ie lęg n iark i *). 
W  godzinach k a rm ien ia  m atk i są oczywiście zw aln iane od pracy. K arm ią  
n a  sa li syp ialnej, siedząc n a  krzesłach . B rodaw ek piersiow ych zmywać 
się  n ie  poleca. P ie lęg n ia rk i op iera ją  siię w  tem  n a  zdaniu  n iek tórych  
pedjaitrów, że tam , gdzie p ie rs i są codzień dokładnie m yte, a b ielizna 
je s t czysta — zm yw anie b rodaw ek p rzed  każdem  karm ien iem  n ie  jest 
konieczne. D opilnow anie zresztą  60 m atek  przez 3 p ie lęg n iark i byłoby 
zbyt tru d n e . Matki, n ie  m ające pokarm u, do k arm ia ją  dzieci m ieszankam i, 
przygotow anem i toż  obok, w k u ch n i m lecznej O środka Zdrow ia.

K  ą p  ii e 1 dzieci odbyw a się  — ze w zględu n a  b ra k  gorącej wody 
ran o  — po 4-tej popołudniu . Każda m atka, nauczona p rzez  p ielęgn iarkę, 
sam a k ą p ie  dziecko. P rzy  k ąp ie li obecne są  p ie lęgn iark i. Dzieci 
m ydlone są n a  stole, a kąpanie w  w anienkach . Znacznie praktyczniejsze 
byłyby tusze.

Na salach, poza nocą i  godzinam i karm ien ia , p rzebyw ają ty lko  
dw ie m atk i, tak  że dzieci m ają  zapew nione św ieże pow ietrze. W  d n i 
pogodne w ynoszone są  n a  sąsiedn ią  łąk ę , gdzie przebyw ają n a  słońcu 
lub  w cieniu. Dzieci w yglądają św ietnie, i przybyw a im n a  w adze zna­
kom icie, aż radość b ierze  przypatryw ać s ię  im, a p ielęgniarkom  żal s ię  
z n iem i rozstaw ać, gdy przyjdzie czas w ypisania.

N a d z ó r  1 e k  a r  s  k  i. Codzień w  godzinach popołudniow ych 
lek a rz  - w enerolog bada m atk i now e i w ykonuje zabiegi m atkom  choirym 
n a  rzeżączkę.

L ek arz  - p ed ja tra  przybyw a rów nież codzień. B ada każde nowo- 
p rzy ję te  dziecko, a  każde z daw nych — co tydzień. W  raz ie  po trzeby  bada  
m atk i i k ie ru je  je do  U rzędu  Z drow ia bądź do po radn i przeciw gruźliczej, 
bądź przeoiw jagliczej i t. p.

*) Co do system u dwu sal, dla m atek i dla now orodków , w zakładach położ­
niczych, są  sprzeczne zdania. Za oddzieleniem  (przemawia, spokój m atek oraz u łatw ien ie  
w  pielęgnow aniu m atek, jak  i dzieci. P rzeciw  —  (wzgląd psych olog iczn y: m atka n ie­
ślubna, często  zgóry  n ieprzychyln ie  usposobiona do dziecka, oglądając je ty lk o  k ilka  
razy na dobę, nie m oże rozw inąć w sobie uczuć m acierzyńskich .



Karły matek i dzieci prowadzane są na blankietach ogólnie przy­
jętych w warszawskich Ośrodkach Zdrowia.

W raiziile choroby, matka lub dziecko, jeśli stan ich pozwala na 
pozostawanie w Schronisku, podlegają ścisltemu odosobnieniu w izolatce, 
do której mają dostęp tylko pielęgniarki. Do tej pory było kilka 
wypadków anginy, od której, dzięki racjonalnie przeprowadzonej izolacji, 
pielęgniarki ustrzegły resztę mieszkańców Schroniska.

Schronisko Towarzystwa „Ratujmy niemowlęta11 w Warszawie 
Pouczanie matek o pielęgnowaniu niemowląt

P r a c a  p i e l ę g n i a r e k .  Zarząd Towarzystwa „Ratujmy Nie­
mowlęta" zaangażował, w trosce o dobro matek i dzieci, wyłącznie 
pielęgniarki dyplomowane *).

Jak ca powyższego opisu wynika, praca pielęgniarki jest niezmiernie 
różnorodna. Polega ona przedewszystkiem na ciągiem p o u c z a n i u  
matek, ciągłych demonstracjach, dopilnowywaniach, instrukcjach, na 
rozmowach z matkami, elementem często niezmiernie trudnym i opornym, 
lecz częściej jeszcze wdzięcznym, dającym duże zadowolenie. Pielęgniarki 
starają się stworzyć w Schronisku atmosferę pogody, wzajemnego zaufa-

*) Absolwentki Warszawskiej Szkoły Pielęgniarstwa. Starszą pielęgniarką jest 
p. Jadwiga Jasińska, mająca za sobą szereg lat pracy w kraju i  zagranicą, prócz niej 
pracują pp. Kuzianka i Szczepkowska.



nia, s ta ra ją  się, aby  pobyt w S chron isku  był d la  m atek  ostoją w ich 
trudnem , n ie raz  n ad  siły ciiężkiem, życiu.

Z aufanie m atek  pozyskać n ie tru d n o : zw ierzają  s ię  chętnie , opow ia­
dając  o siwej przeszłości, o „narzeczonych", o zam iarach ma przyszłość. 
W ięc gdzie miogą, p ie lęg n ia rk i radzą, łagodzą. W chodzą też w porozu­
m ienie z  odwiedzającymii, m iędzy którym i tra fia ją  s ię  ojcow ie dzieci. 
Z darza  się, że ojciec, ujrzaw szy raz  i d rug i dziecko i m atkę, decyduje 
się n a  m ałżeństw o lub  n a  w spom aganie.

P ie lęg n ia rk a  sitarsza p e łn i nadzór ogólny. Dwie pozostałe m ają 
sobie pow ierzone po jednam  p iętrze.

P raca  trw a  od 6-tej ra n o  do 10-tej wieczór, oczywiście z przerw am i, 
podczas k tórych  jednia p ie lęg n ia rk a  d ru g ą  zastępuje. J e d n a  z  p ie lęgn iarek  
zaczyna p racę  o  6-tej ran o , dw ie — o 8-m ej rano.

Oo ra n o  i co w ieczór p ie lęg n ia rk i w ykonują w gabinecie le k a r­
sk im  d ro b n e  zabiegi ko lo  dzieci, jak  'zakrapian ie oczek, opatryw anie 
uszek, pleśniaiwek i t. d. Je s t to  ważny m om ent w  organizacji pracy, że 
zab ieg i n ie  są w ykonyw ane n a  salach: u łatw ia to  p racę  i d aje  możność 
starszej p ie lęgn iarce  obejrzen ia  w szystkich niedom agających dzieci.

Nadzór n ad  słaniem  łóżek, m yciem, kąp ielą , w ydaw aniem  bielizny, 
pom oc lekarzom  i  t. d. w ypełn iają p ie lęgn iarce  cały dzień.

W raz  z za rządzającą gospodarstw em  p ie lęg n iark i jadają  w obszernej 
sp iżam i, przy czysto zastaw ionym  i nakry tym  stole.

K ażda m a osobny, ład n y  pokój z tapczanem  zam iast łóżka.

P ie lęg n ia rk i w  Schronisku  czują s ię  szczęśliwe, że m ogą pracow ać 
w ta k  dobrych  w arunkach , w śród szczerego zrozum ienia i życzliwości 
Z arządu  Tow arzystw a, w  radosnem  poczuciu pożyteczności. A ogół p ie lę ­
g n ia re k  dyplom ow anych m oże być dum ny, że zyskał dla sw ej działalności 
tak  dobrze zorganizow aną, a n iezbędną d la  społeczeństw a placówkę.

H. Chrzanowska.

P ie lę g n ia rk a  społeczna,
jako współpracownica Samorządu Powiatowego

R efera t wygłoszony n a  Ogólno - polskim  Zjeździe Pracow ników  Sej­
m ikow ej Służby zdrow ia w Otwocku, dn ia  5. III . 1933.

Szanow ni Państw o,
N iezm iern ie s ię  cieszę, że  m ogę brać  udział w  dzisiejszym , tak  

poważnym, Zjeździe. P roszono m nie, abym wygłosiła n a  nim  re fe ra t 
pod ty t.: „P ie lęg n iark a  społeczna, jak o  w spółpracow nica sam orządu  
powiatow ego".



Nim przystąp ię do w łaściwej treśc i re fera tu , aczkolw iek zniana jes t 
Sz. Paniom ro la  p ie lęgn iark i w  społeczeństw ie, jednakże w krótkości 
postaram  się  ją  zreferow ać.

P ielęgniarstw o, to  od  la t 10-ciu jakby  nowy zawód. Poprzednio  
obejm ow ało ono pracę w szp italu  przy łóżku chorego, skierow aną 
w  jednym  ty lko k ie ru n k u  — pomocy doraźnej nieszczęśliw ym  i chorym, 
Oddawały s ię  j:ej p rzew ażnie zakonnice.

Od la t k ilk u n as tu  do p racy  te j b iorą się osoby św ieckie, którym  
fachowe, d ługie w ykształcenie pozw ala n ie ty lko  n a  p ielęgnow anie cho­
rego, a le  i n a  p racę  społeczną, pedagogiczną w śród  szerok ich  w arstw  
ludności. T a nowia gałąź naszego zawodu to  p ielęgn iarstw o  społeczne, 
bezw zględnie o p a rte  n a  p ie lęgn iarstw ie  szpitalnem . P ie lęg n ia rk a  społeczna 
p racu je  przedew szystkiem  n a  te re n ie  rodziny i tam  m usi wywiązać 
się  ze siwego zadan ia  — zarów no woibec m atk i i dziecka, jak  g ruź lika  
ozy w enerycznie chorego, czy też  wobec innych zagadnień społecznych. 
N ie w ystarczy je j w ykład teoretyczny, m usi ona być praktyczną in s tru k ­
to rk ą  podstaw  higjeny, m usi nauczyć, jak  s ię  do tych rzeczy zabrać, aby 
dały ulgę chorem u, czy rea ln y  pożytek rodzinie .

P racę sw ą tak  po jętą p ie lęg n ia rk a  w ykonuje w ośrodkach zdrowia, 
k tó re  są  instytucjam i po w iększej części samorządlowemi. Sam orząd 
pow iatow y obejm uje coraz w ięcej dziedzin życia, p rzejm uje od Państw a 
w dość szybkiem  tem pie różne gałęzie  pracy. Do tak ich  należy  opieka 
nad  zdrow iem  ludności, zorganizow ana w  W ydziale Służby Zdrow ia 
Publicznego.

Działalność Służby Z drow ia obejm uje następu jące  k ie ru n k i:
1) w alkę z chorobam i zafcaźnemi,
2) nadzór n ad  utrzym yw aniem  w  czystości placów, ulic, n ie ru ch o ­

mości, ustępów  i t. p.,
3) n adzór n ad  obrotem  i wytw órniam i produktów  spożywczych,
4) p ropagandę higjeny,
5) op iekę n a d  dziećm i sizkolnemi.
Do ostatn ich  dwóch punktów  program u akcji Służby Zdrow ia należy 

nasza w spółpraca z sam orządem  powiatowym. Organem  akcji zapobie­
gawczo - hig jenicznej jes t po radn ia  społeczna, k tó ra  obejm uje ca ły  szereg  
zagadnień związanych z życiem ludności. Z ak ładane po m iastach pow ia­
towych Ośrodki Zdrow ia sk u p ia ją  o p iekę n ad  m atką i dzieckiem , op iekę 
n ad  gruźlik iem , chorym  wenerycznie, jagliczym czy alkoholik iem . Z ak res  
działalności Ośrodków Z drow ia oparty  jes t n a  te j najw ażniejszej zasadzie 
akc ji higjenlczniej: „nie jes t możliwem osiągnięcie popraw y w arunków  
zdrow otnych bez należytego uśw iadam iania ludności i w pajan ia  jej pod­
staw  k u ltu ry  h ig ien icznej“. U św iadam ianie to  pozostan ie bezeelowem, 
o ile  będzie polegać n a  propagandzie gołosłownej, n ie  w nikającej w  w a­
ru n k i życia codziennego. Tylko p rak ty k a  codzienna zasad higjeny, oparta  
n a  żywych przykładach, dostosow ana do najp rostszych  w arunków  rodziny 
d a je  d o b re  w yniki. W  m yśl tych zasad postępu je  akcja  Ośrodków 
Zdrow ia. P ie lęg n ia rk i - h ig jan istk i w iększą część sw ej pracy  w ykonują na  
te re n ie  rodziny, w pajając w  n ią  n ajp rostsze  zasady h igjeny i są tern 
sam em  łącznikiem  pom iędzy rodziną a  sam orządow ą Służbą Zdrow ia. 
Jeże li udaje  nam  s ię  uśw iadom ić rodzinę o konieczności u trzym ania 
m ieszkan ia  w  czystości, to tern sam em , zw iększając je j w ym agania w tym



k ieru n k u , osiągam y postęipy pod względem  higjeny otoczenia zew nętrz  
nego, 'bo n ie  je s t do pom yślenia, ażeby człowiek, przyzwyczajony d o  życia 
w ozysitem m ieszkaniu , był n iew ybrednym  w stosunku  d o  śm ietn iska n a  
podw órku, lub  do  u stęp u  tak  zanieczyszczonego, że k o rzystan ie  z niego 
budzi odrazę. Z d rug ie j strony  osiągnąw szy należyte p rzew ietrzan ie 
i czystość m ieszkania, zapobiegam y chorobom  zakaźnym , jak  gruźlicy 
czy jaglicy.

Do zadiań p ie lęg n iark i należy rów nież p raca  n a  te re n ie  szkól. 
W yrazem  tej p racy  jes t w alka z brudem , wiszawicą, ostrem i chorobam i 
zakaźnetoi, w adam i rozw ojowem i u  dzieci, otoczenie spec ja lną  op ieką 
dzieci wątłych, n iedorozw iniętych i m ora ln ie  zaniedbanych. Zaczynając 
p racę  od dziecka, p ie lęg n ia rk a  poprzez n ie  p rzen ik a  do jego środow iska 
rodzininieigo', gdzie p racu je  n a d  zagadnieniam i n ie ty lko  n a tu ry  higjenticznej, 
a le  wychowawczo - opiekuńczemii,

D la całkow itego w ypełn ien ia  swych zadań, p ie lęg n ia rk a  m usi znaj­
dować oparcie  u  sw oich bezpośrednich zw ierzchników , lekarzy, ale 
poczynania je j m uszą znaleźć zrozum ienie i  w spółpracę ze s tro n y  czyn­
ników  w ładz sam orządow ych, m ieć zapew nioną pomoc i naw iązane 
porozum ien ie z  instytucjam i leczniczem i, jak  szpitale, sana to rja , Kasy 
Chorych, k o lon je  lecznicze'; z instytucjam i społeczinemi, jak  Towarzystwo 
Przeciwigruźlicze, O pieki n ad  M atką i Dzieckiem ; wychowawczemi, jak  
ra d y  pedagogiczne, szkolnie ko ła  op iek i; k u ltu ra ln o  - oświatowemu', jak  
M acierz Szkolna, k ó łk a  ro lnicze i inne, o raz instytucjam i o cha rak te rze  
dobroczynnym .

Szkic powyższy o b razu je  caiy  'szeroki zak res  p racy  dzisiejszej 
p ie lęg n iark i społecznej:. Rzeczywistość n ie  zaw sze n ies te ty  odpow iada 
zak reślonem u program ow i. Żywym przyk ładem  n iech  będzie dzień  m ojej 
pracy  n a  te re n ie  O środka powiatowego. P racu ję  w  Raw ie M azow ieckiej,1) 
m ieście powiiatowem, liczącem  10 tysięcy m ieszkańców, w  O środku 
Zdrow ia, złożonym z  p o rad n i d la  dzieci, m atek  i gruźlików. Jestem  
jedyną p ie lęg n ia rk ą  w  Ośrodku, szkół powszechnych pod sw oją op ieką 
n ie  m am , prow adzę natom iast s ta łe  k u rsy  higjenicznie w  szkole gospo­
d arstw a w iejsk iego  d la  dziewcząt, o raz  do  obow iązków  m oich należy 
codzienna 4-ro  godzinna p raca  w  ambuliatarjum' Kasy Chorych.

Mój dzień p racy  rozpoczynam  o  8-mej ra n o  w K uchni Mlecznej, 
gdzie w ydaję m leko  pełno dzieciom  zapisanym  w Stacji. Od 9 —  13-tej 
jestem  za ję ta  w  am bulatarjum  K asy Chorych. Od 13 —  14-tej p rze rw a  
obiadow a, od  14 —  17-tej w ywiady w  rodzinach, od 17 — 20-tej lam pa 
kw arcow a 3 ra zy  tygodniowo', a  w pozostałe dnii, zam iast p racy  w  dzie l­
n icy  — pomoc lekarzow i w O środku Zdrow ia i w ykłady w  Szkole 
G ospodarczej.

D la lepszego zobrazow ania m ojej pracy, podami k ilk a  ch a rak te ry ­
stycznych cyfr ze sp raw ozdan ia  za m iesiąc  luity r. b. W  wyżej w spom nia­
nym  O środku byłam  zaję ta  przy  przyjęciach lek arsk ich  godzin 112, 
z czego n a  Kasę C horych p rzy p ad a  94. W  O środku w ydano 448 litrów  
m leka, zbadano  136 dzieci, 10 m atek , 23 gruźlików , zrobiono 45 wywia­
dów, z czego n a  dzieci p rzy p ad a  30, n a  gruźlicę 15, udzielono 300 
naśw ie tlań  kw arcowych, w ykładów  8, pogadanek  12.

ę  Obecnie p. M. Człapiska pracuje w  W ojew ództw ie K rakow skiem  przy 
W ydziale Zdrowia i Opieki Społeczne! jako  instruktorka (przyp. Red.).



Ja k  w ynika z powyższego, z powodu b rak u  zawodowego personelu  
p ielęgn iarsk iego  zbyt m ały nac isk  jes t położony ma p racę  w rodzinach, 
n a  h ig jenę szkolną i na  odczytową propagandę higjeny. W alka z choro­
bam i społecznemu poza gruźlicą n ie  jest prow adzona z powodu b rak u  
odnośnych poradni.

D la w ysunięcia pew nych postulatów  d la pracy  p ie lęgn iarek  sam o­
rządowych, m uszę jeszcze poruszyć jed n ą  stronę życia, m iano wicie życie 
p ie lęg n iark i pozasłużbowe n a  te ren ie  m iasteczka powiatowego i wykazać, 
jak i jed n ak  duży zw iązek zachodzi m iędzy jej piracą, a  w arunkam i 
otoczenia. P ie lęgn iarka , po  w yjściu ze szkoły, p rzenosi s ię  n a  prow incję, 
k tó re j w arunków  najczęściej n ie  zna, gdzieś w zapadły k ą t, zdała od 
w iększych ośrodków  k u ltu ry  i  bez możności dostan ia się do n ich  z b rak u  
odpow iedniej lokom ocji, do obcego sob ie  środow iska, n ie  zawsze przy­
chylnie usposobionego. Niech jeszcze n apo tka  trudności, zw iązane z jej 
po trzebam i oodziennem i, jak  w yszukiw anie m ieszkania i stołowania, 
w yrabianiem  sobie stanow iska w obcem otoczeniu i t. p., a p raca  jej, 
wym agająca w łaśn ie  n a  sam ym  początku wyłączności, zostanie mimowoli 
zaham ow ana. D obro więc p racy  naszej wymaga, by p ie lęgn iarka , k tó ra  
m a orgnizow ać pracę h igjeniczną w pow iecie, n ie  po trzebow ała m yśleć 
o w yrab ian iu  sob ie  stanow iska służbowego, k tó re  staw ia n a s  w szeregu  
pracow ników  um ysłowych i te'm sam em  zapew nia nam  korzystanie z ub ez­
pieczeń społecznych, — o zaopatrzeniu  się  w m ieszkanie, s ta ra n ie  się  
o ś ro d k i lokomocji p rzy  w yjazdach n a  powiat. T e rzeczy pow inny być 
zgpry omówione p rzez  lekarza, angażującego n a s  n a  stanow isko w  danym  
Ośrodki Zdrow ia. Jeszcze jedno: każdy z  pracow ników  sam orządowych 
m a nadzie ję  przesunięcia  n a  wyższy szczebel służbowy, dlaczego tylko 
p ie lęg n ia rk a  m a s ta le  pozostaw ać n a  jednym  poziom ie? Pow inno się bez­
w zględnie pom yśleć o tem , aby z biegiem  la t pracy  przysługiw ało je j 
praw o aw ansu, bądź to w służbie, bądź w płacy. Niech za w szystkie 
tru d y  i oddanie się bezgran iczne sw ojej p racy  m a zapew nioną przyszłości 
m a m ożność dokształcan ia się, możność rozwoju swych wiadomości 
fachowych. M ając zapew nione w szystkie wyżej w ym ienione rzeczy, będzie 
się mogła całkow icie poświęcić spraw ie, k tó ra  tego bezw zględnie wymaga. 
R easum ując powyższe, chciałabym , aby dzisiejszy Zjazd zechciał wziąć pod 
uwagę nasze p ie lęgn iarsk ie  rezolucje, a  m ianow icie:

1) sam orząd m usi za trudniać siły  tylko w ykwalifikow ane, p ie lę ­
gn iark i z ukończoną szkołą zawodową,

.2 )  zaszeregow anie p ie lęgn iarek  w poczet pracow ników  umysłowych, 
a  w zw iązku z  tem  przyznanie im ubezpieczenia na  wypadek 
choroby i em erytalnego,

3) zapewnieni© aw ansu,
4) przydział m ieszkan ia służbowego, udogodnienia w lokomocji,
5 ) u łatw ienie stałego dokształcania przez abonowamie pism , wysy­

łan ie  n a  zjazdy, możność udziału  w kursach  dokształcających itp.
Jeże li wyżej w ym ienione postulaty w zak resie  pracy  pielęgniarskiiej 

będą uwzględnione, p raca  nasza będzie owocniejsza i głębsza, poniew aż 
odpadną od" n iej kłopoty życia codziennego.

Michalina Człapska



K ro n ik a  p ie lęg n ia rska
Uroczystość rozdania dyplomów Absolwentkom Szkoły 

Pielęgniarstwa P. G. K. w Warszawie
D nia 3. maja 1933 r. odbyła s ię  uroczystość rozdania dyplom ów  Absolw entkom  

Szkoły  P. C. K. D yrektorka Szkoły, p. H elena N agórska, w y g ło siła

Sprawozdanie za rok 1933
Poraź trzeci od czasu istn ien ia  Szikoły obchodzim y uroczystość w ręczen ia dyplom ów  

słuchaczkom , kończącym  Szkołę. Do dnia dzisiejszego 62 słuchaczki ukończyły Szkolę, 
z których 62 zdało egzam in państw ow y.

Rok spraw ozdawczy 1932 był okresem  dalszego rozwoju Szkoły w  k ierunku  
uzupełn ian ia  program u nauk, oraz rozszerzania praktyki. W roku tym, dzięk i uprzej­
m ości p. P rofesora F elik sa  Erbricba, słuchaczki rozpoczęły praktykę na K linice Otola­
ryngologicznej U n iw ersytetu  W arszaw, przy Szpitalu św . Ducha, Praktyka obejm uje  
sa lę  operacyjną, gdzie słuchaczki mają m ożność insłrumentoiwanda, sa lę  opatrunkową 
i am bulatorjum , w  którem  codzienn ie bywa przyjm owanych około k ilku dziesięciu  osób. 
Ponadto słuchaczki pracowały na poprzednio objętych placów kach, t. j. w  szpitalu
P. C. K. na oddziale chirurgicznym , ginekologicznym , w ew nętrznym , sali operacyjnej;
sali opatrunkow ej i w  adm inistracji szpitala, w  Szpitalu im ien ia  K arola i Marji dlą 
dzieci, na oddziale położniczym  w  Szpitalu U jazdow skim  oraz w  I-szym Ośrodku 
Zdrowia na M okotowie.

W roku spraw ozdawczym  dochody i w ydatki szkoły przedstaw iały s ię  następująco:

Zarząd Główny P. C. K. w p ła c ił...................................  97.465-00 Zł
Ministerstwo Opieki S p o łe c z n e j ...................................  13.000'00 „
Dochody Szkoły: Oplata Słuchaczek . 67,005’50 zł
Zwrot za umundurowanie Słuchaczek 4,488-00 „
Wpisowe S łu c h a c z e k ..........................  5,500'00 „

_____________ 76.993-50 ,
Ogółem . . 187.45b‘50 zł

Wydatki na prowadzenie Szkoły w yniosły . 182.542’37 zł
Wydatki na remonty S z k o ł y ........................... 2.006-86_„______

Ogółem 184.549-22 zł

Liczba dni słuchaczek w  szkole w yniosła 33,471.
P rzeciętny koszt żyw ien ia i szkolenia jednej słuchaczki rocznie w yn iósł

1,962 zł. 82 gr., co czyni m iesięczn ie  163 zł. 57 gr.
Przeciętna liczba osób w  szkole dziennie była 114,5.
Przeciętny koszt żyw ien ia  jednej osoby dzien nie  w yn iósł 1 zł. 85 gr.
Praktyka słuch aczek :
W  Szp ita lu  P. C. K. słuchaczki praktykow ały

Na oddziale chirurgicznym   5.775 dni
Na oddziale g in e k o lo g ic z n y m   3,908 „
Na oddziale w ew nętrznym  4,100 „
Na sali op a tru n k o w ej  580 „
Na sali o p e r a c y jn e j ......................................... 1,114 „
W administracji szpitala .   481 v

Ogółem . . . .  15,958 dni



W  innych szpitalach słuchaczk i praktykow ały  :

Na oddziale d z i e c i ę c y m ................................... 1,168 dni
N a oddziale p o ło żn iczy m .................................  1,293 „
Na k lin ice  o to la ry n g o lo g ic zn e j 616 „
N a pracy społecznej    2,204 „
W am bul. o c z n e m ..................................................... 152 „
W am bul. ch iru rg iczn em .................................  65 „

Ugółem  . . . .  5,638 dni
Ogółem  . . 21.596 dn i

, Przeciętna liczba słuchaczek pracujących w  szpitalu dzien nie  w yn osiła  59:9.

N a oddziale c h ir u r g ic z n y m ................................... 16:
N a oddziale g in e k o lo g ic z n y m ...............................1 0 :3
Na oddziale w e w n ę t r z n y m ................................... 1 1 :4
N a oddziale dziecięcym   ............................ 3 :4
N a oddziale p o ło ż n ic z y m .......................................... 3 :5
N a pracy s p o łe c z n e j ................................................6:
N a sali o p a tru n k o w ej................................................... 1 :6
N a sa li o p e r a cy jn ej........................................................3 : 7
N a k lin ice  o t o la r y n g o lo g ic z n e j ............................ 1 :7
W  adm inistracji s z p i t a l a .................................... 1 :5
W am bul. ocznem  i chirurgicz............................0 : 8

W ykłady odbywały się  w  ciągu 10 m iesięcy , w  ciągu których słuchaczki prze­
pracow ały 7,861 dni. Przeciętna liczba słuchaczek przebywająca w  k lasie  dziennie była 26.

Liczba godzin w yk ład ów  w  ciągu roku spraw ozdaw czego w yn iosła  1,970, prze­
c ię tn ie  tygodniow o 56 : 9 godz., dziennie 7 : 7 godz.

W m iesiącach lutym , październiku, listopadzie, grudniu prowadzone byty jedno­
cześn ie  2 teorje, z tego pow odu przeciętna liczba godzin w yk ładów  dziennych jest 
-dość w ysoką.

Liczba słuchaczek przebywających w  Szkole w  dn, 31. XII. 1932 r. była następującą:

Sem es.r 4 .....................................21
Sem estr 3 ......................................... 13
Semestr 2 .....................................21
Semestr 1 .................................... 21
Kurs wstępny . . . . .  18

Ogółem . 94 słuchaczki

Klasy przyjęte w roku sprawozdawczym przedstawiały s ię  jak następuje: 
w lutym 1932 r. przyjęto 24 słuch., przeciętny w iek 21:4. przecięt. wykształ. 7 klas 
w  październiku ,  24 „ „ ,  211  „ „ 7:3 „

O gółem  przyjęto w  1932 r. 44 słuchaczek o przeciętnym  w iek u  21—22 lat, prze- 
ciętn em  w ykształceniu 7 : 3  ldas. W ciągu roku 1932 opuściło szkolę  słuchaczek 16, 
w  tem  na w łasn e żądanie 13, z pow odu zdrowia 1, n ie  nadaw ały s ię  do pracy p ie ­
lęgn iarsk iej 2.

W ciągu roku spraw ozdaw czego ukończyło Szkołę słuchaczek 17.
Liczba osób żądających inform acyj o Szkole w yn iosła  627.
Liczba Złożonych podań o przyjęcie do Szkoły w yn iosła  128, z których uw zględ­

n ion o  48, czyli 37%.



Liczba dni choroby słuchaczek w yn iosła  w  roku 1923 517, co stanow i 1,72%  
przepracowanych dni słuchaczek w  Szkole.

Rada Szkolna w  ciągu roku spraw ozdaw czego odbyła 12 posiedzeń. W ciągu  
całego czasu otaczała Szkołę troskliw ą opieką, dążąc do p od n iesien ia  rozwoju Szkoły.

W spraw ozdaniu obecnem  przedstaw iłam  prcę słuchaczek w  ciągu  roku u b ieg łego , 
oraz rozwój dotychczasowy Szkoły. N ie poprzestając na w ynikach dotychczasowych,. 
Szkoła stałe dążyć m usi do c iągłego u lepszania system ów  nauki i rozszerzania pola  
pracy dla praktyki słuchaczek, W przyszłości dążyć będziem y do zapew nien ia  słuchacz­
kom  praktyki w  dziale p ie lęgnow ania  położnic, gdyż dotychczas ogranicza s ię  praktyka  
ich tylko do p ie lęgn ow an ia  n iem ow ląt. W zakresie p ie lęgn iarstw a społecz­
nego pragniem y rozszerzyć praktykę słuchaczek w  h ig jen ie  szkolnej, gdyż dzięk i życz­
liw ości i pom ocy P. Naczelnika W ydziału Zdrowia m. st. W arszawy Dr. Czesław a  
W roczyńskiego, słuchaczki nasze odbywające praktykę w  I-szym Ośrodku Z drow ia n a  
M okotowie, będą m ia ły  m ożność zapoznania s ię  z tym rodzajem p ielęgn iarstw a sp o­
łecznego. U zależnionem  to jednak będzie w  pierw szym  rzędzie od przyznania w  budżecie- 
Szkoły odpow iedniej sum y na opłacenie instruktorki h igjeny szkolnej.

DYPLOMY OTRZYMAŁY:

Kurs IV. P. Walezakówna Genowefa
P. Abramezukówna Anna P. W ilczewska Ella
P. Chłopecka Zofja P Zygulanka Janina
P. Chojnacka Zofja P. Rojeiwska Feliksa.
P. Gizówna Helena
P. Gumowska Czesława Kurs V.

P. Krakowiakówna Agnieszka P. Gębicka Władysława
P. Korzyńska Marja P. Goetzówna Janina
P. Łącka Zofja P. Kamińska Kazimiera
P. Łuszczykówna Irena P. Ponikowska Janina
P. Matyśkiewiczówna Marja P. Paohniewska Elżbieta
P. Ossowska Anna P. Romanowiczówna Anastazja
P. Parolłówna Bogumiła P. Rosińska Wanda
P. Sławetówna Zofja P. Rutkowska Stanisława
P. Stolnieka Stefanja P. Sikorzanka Helena
P. Szajnowska Aleksandra P. Witkowska Zofja
P. Szwabowiczówna Jadwiga P. Zakrzewska Zofja
P. Truszkowska Janina P. Zarembianka Honorata
P. Wadowska Wanda P. Zurkówna Alina.

K R O N IK A
NOWY SZPITAL PSYCHIATRYCZNY

Międzykomunalny Związek Woj. warszawskiego wybudował w Gostyninie szpital 
dla umysłowo chorych. Projekt pierwotny przewidywał 800 łóżek, brak funduszów  
jednak narazie zmusił Związek do zaprojektowania 320 łóżek, z których narazie jest 
uruchomionych 120. Poświęcenia tej części szpitala dokonał proboszcz miejscowy, 
ks. kanonik Kaczyński w obecności przedstawicieli władz rządowych i komunalnych-



Szpital pow stał jako votum 10 - leeia odzyskania n iepod leg łości Państw a P olskiego, 
złożone przez M iędzykom unalny Związek W ojew ódzki.

ZJAZD PRZECIWGRUŹLICZA

V. O gólnopolski Zjazd P rzeciw gruźliczy odbędzie się  w  W arszaw ie w dniach  
od 8 —10 grudnia b. r.

ZBIÓR I SUSZENIE ZIÓŁ LECZNICZYCH
Zw iązek Pracy O bywatelskiej K obiet rozpoczyna w  b. r. zb iór i su szen ie  ziół 

leczniczych dziko rosnących. Pracę tę w ykonyw ać będą prow incjonalne oddziały pod 
kieru nk iem  wyszkolonych instruktorek. Przy zbieraniu ziół zatrudniane będą bezro­
botne kob iety  w iejsk ie . M inisterstw o Op. Społ. po leciło  popieranie tej akcji, stw a­
rzającej zorganizow aną pracę dla bezrobotnych.

ODZNACZENIE SANITARNEGO SAMOLOTU POLSKIEGO
Na drugim  kon gresie  lotnictw a san itarnego sam olot polsk i „Lublin“ w  obsadzie  

majora dr. M ichalika i kapitana pilota Janickiego zdobył p ierw szą  nagrodę — puhar 
Rafaela — za spraw ność i najlepsze przystosow anie do ce ló w  lotnictw a sanitarnego. 
Drugą nagrodę otrzym ał sam olot francuski.

OPIEKA NAD DZIECKIEM

Na cele opieki nad dzieckiem  w yasygnow ało  Min. Op. Spoi. w  czerw cu przeszło  
720 tysięcy złotych a to: 349 tys. na ogólne potrzeby insty.tueyj i zakładów  opiekuń­
czych dla dzieci, 100 tys. na dożyw ianie dzieci bezrobotnych i 272 tys. na kolonje.

SANITARNY STAN MIESZKAŃ W WARSZAWIE
Przeprow adzono ostatnio badania nad stanem  sanitarnym  m ieszkań w  W ar­

szaw ie. D ały  one obraz bardzo złych w arunków  higjenicznych w  jakich m ieszka  
w iększa część ludności. W 65 proc. okna m ieszkań wychodzą na podw órze. Na jeden  
dom  wypada 86 m ieszkań, podczas gdy liczba ta w ynosi w B erlin ie 75, w  W iedniu  
50.8, w  Nowym  Jorku 20.4, Londynie 7.8, Paryżu 3.8.

CENA SPIRYTUSU DO CELÓW LECZNICZYCH
Min. Skarbu ustaliło  rozporządzeniem  z dnia 10. VI. Ib. r . cen ę  1. rektyfikatu  

I. gatunku lub spirytusu odw odnionego d o  użytku aptecznego i szpitalnego na cele  
naukow o - laboratoryjne oraz dezynfekcyjne d la zakładów  leczniczych na 9.00 zł. 
łączn ie  z opłatam i m onopolow em i.

III. MIĘDZYNARODOWY KONGRES SZPITALNICTWA
Na III. M iędynarodowy K ongres Szpitalnictw a w  Knoek sur Mer w  B elgji, w yje­

chali jako delegaci P o lsk iego  Tow. Szpitalnictwa dr. Jakim iak, inż. K ozłow ski, dr. Mo- 
galnicki, dr. Przyw ieezerski i  ks. Rękas. Między innem i uchw alono w prow adzić do 
organu M iędzynarodow ego Szpt. „N asokoineionn“ język  polski, jako p ią ty  z oficja lnych  
języków .

SAMORZĄDY W AKCJI ZDROWOTNEJ
Min. Op. Społ. zw róciło  s ię  do pp. W ojewodów , aby z tytułu nadzoru nad finan­

sam i sam orządów  zlecili; u w zg lęd n ien ie  w  budżeta«ih sam orządowych w  granicach  
rów now agi budżetow ej w ydatki na akcję zdrowotną w  takiej m ierze, któraby pozw o­
liła  na w ykonanie ich bezpośrednich obow iązków  w tej dziedzinie oraz na utrzym anie  
już istniejących instytucyj na odpow iednim  poziom ie. Min. Op. Społ. zw róciło bow iem



uw agę, że na skutek ciężk ich  w arunków  finansow ych, sam orządy przeprowadzają  
oszczędności, k tóre szczególn ie odbijają s ię  ujem nie na zdrowiu publicznem . W budże­
tach sam orządowych zm niejszane lub sk reślan e  są sum y na utrzym anie przychodni 
zapobiegaw czych lub zapom ogi dla tow. prowadzących akcję zdrowotną.

REWIZJA PROCESU LUBECKIEGO
Keiwzja procesu lub eck iego  (w  zw iązku  ze szczepionkam i BCG) w  wyższej 

instancji zatw ierdziła w yrok w  tej spraw ie w ydany w  Lubece, tj. skazanie prof. 
D eyoke’go i dr. A ltstadta, a u w oln ien ie  od w iny  prof. K lotza i asystentki prof. 
D eycke'go.

OBNIŻKA OPŁAT DLA STUDENTÓW
Szpitale i  sanatorja m. W arszaw y obniżyły dla studentów  wyższych uczelni 

w arszaw skich opłaty do 85 proc. cen  płaconych przez m ieszkańców  W arszawy.

KOŁO LEKARZY ABSTYNENTÓW
Podczas Zjazdu delegatów  Kół Tow. „Trzeźwość" w  do. 4 i 5 czerw ca b. r. 

w  W arszaw ie, zaw iązało s ię  z inicjatyw y dr. A. K uropatw ińskiego Koło Lekarzy A bsty­
nentów , w  eeliu pogłębiania  i rozszerzania znajomości zagadnien ia  alkoholizm u w  św ię ­
c ie  lekarskim , oraz przygotow ania bojow ników  o trzeźw ość narodu. Tym czasowy  
Zarząd K oła Lekarzy A bstynentów  tworzą: prezes dr. G antkow ski, prof. H igjeny Uniw . 
w  Poznaniu, w icep rezesi dr. St. Skalski, Naczelnik W ydziału Zdrowia woj. łódzkiego  
i dr. I. Fuhrm an, D yrektor i Naczelny Lekarz M iędzykom unalnego Zakładu P sychia­
trycznego w  C hełm ie. Skarbnik dr. A. Stypułkow ska, sekretarz dr. K saw ery C ieszyńsk i. 
Członków Tow. obow iązuje bezw zględna abstynencja od alkoholu. Opłata roczna człon­
kostw a 2 zł. i za abonam ent czasopism a „Trzeźwość" 6 zł. rocznie. P ierw szem  zada­
niem  K oła jest zorganizow anie Sekcji przeciw alkoholow ej na XIV . Zjeździe Lekarzy 
i Przyrodników  P olskich  w  Poznaniu.

KONGRES NIEMIECKICH KATOLICKICH LEKARZY i PRZYRODNIKÓW
W dniach 13 i 14-go m aja br. odbył s ię  w K olonji p ierw szy  tak i kongres, 

zorgan izow any staraniem  K ato lick iego  Związku osób z w yk szta łcen iem  akadem ickiem ; 
przew odniczył mu profesor un iw ersytetu  Dr H ans von Haberger. Podczas obrad w y ­
głoszono szereg  in teresu jących  referatów , poczem  na zakończenie odbyła  s ię  uroczysta  
akadem ja ku czci św. A lberta W ielk iego , gen ja lnego  przyrodnika średniow iecza.

PRAKTYKA PRYWATNA W ROSJI SOWIECKIEJ
Na w niosek  K alinim a, szefa  W ydziału  W ykon aw czego  Republiki Sow ieckiej, 

K om isarjat zdrow ia publicznego, w ładze partji kom unistycznej i urzędy san itarne  
rozpatryw ały  szczegółow o sytuację, wytworzoną, przez zniesienie pryw atnej praktyki 
lekarskiej. W  w yn ik u  postanow iono znieść dekret, zabraniający pryw atnej praktyki 
i sk asow ać w szystk ie  ograniczen ia z tem  zw iązane. W przyszłości lekarze będą m ogli 
dobrow olnie usuw ać się  od praktyki pryw atnej, ale nie będą do tego  zobow iązani 
lub zm uszani.

VARIA
SOK Z POMIDORÓW W BIEGUNKACH U DZIECI.

W „Pedjatrji P olskiej"  tom X III. Zeszyt 1 br., czytam y notatkę nadesłaną przez  
p. F. G ródeckiego o pom yślnym  w yniku  stosow ania soku  z pom idorów  w  czasie b ie-



gumek u dzieci. Autor opisuje w ypadek, który spow odow ał próbę podania soku z pom i­
dorów  z w yn ik iem  dobrym, i n astęp n ie  stosow anie tego system u leczenia b iegun ek  
u dzieci a naw et i u dorosłych.

Sposób podaw ania soku opisany przez p. G ródeckiego:
Co kw adrans łyżeczkę su row ego soku z pom idorów , powtarzając to B razy. 

N astępnie 2 łyżeczki, powtarzając daw ki przez 2 godziny w  odstęp ie kw adransa. P o  
u p ływ ie 2 godzn podawać eo pó ł godziny łyżkę stołow ą soku pom idorow ego. Zasto­
sow ać dobrze c iep łą  kąpiel.

W drugim  dniu zaleca podaw anie miaizgi pom idorowej (pom idory przetarte przez 
g ęste  sito) w  odstęp ie  pó ł godziny, 'zaczynając od łyżeczki, a przechodząc stopniow o  
do podawania 15 grm. (duża łyżka) oraz m leka m igdałow ego i znowu gorąca kąpiel.

Dziecko, u k tórego zastosow ano ten  sposób, m iało 11 m iesięcy , stan  bardzo 
ciężk i. Na 4-ty dzień  popraw a była tak w ie lk a , że  norm alna dieta była już zlecona.

Autor w  dużej m ierze przypisuje skuteczne działanie pom idorów witam inom , któro  
w  tak w ie lk ie j ilości znajdują się  w pom idorach. M. St.

UM IESZCZANIE CHORYCH NA GRUŹLICĘ W SZPITALACH i SANATORJACH

K om itet m edycyny  społecznej przy w ydziale zdrow ia M agistratu w W arszawie, 
przyjął na ostatniem  posiedzeniu, jako w yn ik  dłuższej pracy przygotow aw czej, regu­
lam in w spraw ie um ieszczania chorych na gruźlicę w  szp ita lach  i sanatorjach m iejskich  
w  W arszaw ie. Celem uspraw nienia akcji przeciw gruźliczej na terenie sto licy , W arszaw ę  
podzielono n a  17 rejonów  przeciw gruźliczych , które przydzielono poszczególnym  po­
radniom. Opieka otw arta nad chorym i na gruźlicę w  obrębie każdego rejonu pow ie­
rzona zostaje odpow iedniej iporadni. Poradnie zkolei przydzielono do sześciu  przeciw ­
gruźliczych oddziałów  szp italnych . O rdynatorzy tych  oddziałów  są jednocześn ie facho­
w ym i kierow nikam i przydzielonych do ich  oddziałów  poradni i k ierow ać będą akcją  
przeciw gruźliczą na terenie pow ierzonych im rejonów . Do każdego oddziału p rzy ­
dzielona będzie pew na ilo ść  łóżek sanatoryjnych  w sanatorjach m iejskich . Chorzy  
k orzysta jący  z m iejskich \oddziałów  szpitalnych dla gruźlików  oraz m iejskich  sana- 
torjów , będą muisieli przed przyjęciem  do szpitali i sanatorjów  zapisać s ię  w  poradni. 
P o w yp isan iu  chorego, szpital będzie go przekazyw ał z pow rotem  pod opiekę poradni. 
K w alifikow ać chorych d o  szpitali i sanatorjów  będą lekarze ordynatorzy oddziałów  
gruźliczych  lub dyrektorzy sanatorjów . K w alifikow anie  do sanatorjów  chorych, leczo ­
nych ma koszt K asy  chorych lub innych in sty tu cyj, przeprow adzać będzie dyrektor  
sanatorjum  w O twocku. Biuro do w alki z gruźlicą  otrzym yw ać będziie codziennie  
zaw iadom ienia o w olnych łóżkach w  szpitalach i sanatorjach oraz prow adzić stałą  
ew idencję  w olnych  m iejsc bezpłatnych lub ulgow ych, w sanatorjach i Tow . P rzeciw  
gruźliczego tw M ałorycie, „Brijus" w  O twocku i in., oraz zawiadam iać będzie o tern 
poradnie przeciw gruźlicze.

SZCZEPIENIE PRZECIW GRUŹLICY

P odajem y poniżej streszczen ie Dr iSikloWrońskiego, |»,mieszczone w  „Polskiej 
G azecie L ekarskiej" Nr 28 b. r.:

Szczepienia zapobiec/awcze przeciw  gruźlicy szczepionką BCG w  rodzinach 
lekarzy. A. CALMETTE. Press. Mód. Nr 0 2 ,1 9 3 2 :

W ynik i szczep ien ia  przeciw  g ru ź licy  u dzieci lekarzy, m ogą m ieć najw iększą siłę  
przekonyw ującą, poniew aż lekarze m ają sp osob ność  sta le  obserw ow ać sw oje dzieci. 
D latego też autor rozp isał ankietę do 282 lek arzy  francuskich, którzy  w  ciągu 8-miu 
ostatn ich  la t stosow ali u sw oich  dzieci szczep ien ia  BCO. O dpowiedzieli prawie



-wszyscy (280). Ilość  d z iec i zaszczep ionych  w ynosiła  514, z tego  60 żyło  napew no  
z ludźm i .prątkującym i, a 43 w  środow isku póderjrzamem. N iektóre z tych  dzieci (140) 
b y ły  pow tórnie szczepione. Z tej liczb y  zmarło 7 d z iec i z różnych przyczyn, ale  
ty lk o  w  jedynym  przypadku u dz iecka  3-letn iego n ieszczep ion ego  pow tórnie śm ierć 
w y stą p iła  w sku tek  gruźliczego zapalen ia opon m ózgow ych . Z pośród 280 lekarzy, 
118 podało, że przeprow adzają szczep ien ia  ta k że  u innych dzieci, a  ogólna liczba  
d ziec i przeszczep ionych  przez nich  w y n o si 7.017. Opierając się  na tej ankiecie, autor 
raz jeszlcze podkreśla  n ieszk od liw ość  i  sk u teczn ość  szczep ień  BCG, zaznacza, że 
na 400 sekcyj dzieci szczep ionych  a zm arłych z różnych pow odów , w  żadnym  przy­
padku n ie  znaleziono progresyw nych zm ian gruźliczych i zachęca do propagow ania  
szczep ień  BCG i  stosow ania  ich u w szystk ich  dzieci, niezależn ie od tego , czy  są lub  
m ogą być narażone na zakażen ie gruźlicą.

ERRATA

W Nr 3—4—5—6 1933 r. na str. 75 w iersz  18-ty od góry  w  recenzji profesora  
G antkow skiego, zam iast eklektyczny, m ylnie um ieszczono elektryczny.

Zmiany posad w  Polskim  Czerwonym Krzyżu
w  kw ietn iu , m aju i czerw cu 1933 roku

1. IV . 1933 S. M ajcher-K ozłow ska ze Szp. W ojsk. W ilno do G. 1. Ch. Suwałki 
1. IV . 1933 S. Frankow ska K azim iera z G. I. Ch. Suwałki do Szp. W ojsk . W ilno  

S. G ołaszew ska W. ze Szp. W ojsk. L w ów  do Szp. W ojsk. K raków
S. Jaw orsk a  Z ofja ze Szp. W ojsk . K raków  do Szp. W ojsk. Lwów

12. IV. 1933 S. G rzankow ska ze Szp. W ojsk . Grodno do Szp. W ojsk . Toruń 
1. V. 1933 S. K ondracka Jadw iga  ze Sap. W ojsk . Łódź do Szp. W ojsk . W arszawa 

S. B abczyńska Jan in a  ze Szp. W ojsk. W arszaw a do Szp. Woljis. W ilno 
S. K raw czyńska  Janina ze Szip. W ojsk. W arszaw a do Szp. W. K raków  
S. K uszm anów na Emma ze Szp. W ojsk. K raków  do Szp. W. Grodno
S. Jundziłł R egina ze San. PCK. Zakopane do Szp. W. B rześć n/B .
S. M ikosza Miaa-ja ze Szp. W . B rześć clo G. I. Ch. Suwałki 

1. VI. 1933 S. Złotkowiska E. ze Szp. W ojsk . P rzem yśl do S zp .’ W ojsk . Łódź
S. Ilin iczów na Anna ze Szp. W ojsk . Łódź do Szp. W ojsk . Przem yśl 
S. K arw ecka Jadw iga  ze Szp. W ojsk. Grudziądz do Szp. W. Grodno

Przyjęto do Korpusu SS. P C K .'i udzielono posad:
1. IV. P . G ogolin Olga, abs. Szk. P iel. PCK . Poznań do Zakl. Ort. Poznań  

25. IV. P. T ruszkow ska J:, abs. Szk. P ie l. PC K . W anszawa do Ł om ży, jako instr. 
1. V. P . Giizówna H elena, abs. Szk. P iel. PCK . W arszawa do Szp. W ojsk . W ilno  

P. G um owska Cz., abs. Szk. P iel. PCK. W arszaw a do Szp. W ojsk . W ilno 
P. C hłopecka Zofja, abs. Szk. P iel. PCK. W arszaw a do Sap. W ojsk . W ilno  
P. P arolów na B ogum iła, abs. Szk, P iel. PCK. W arszaw a do Szp. W . W ilno  
P. K urzyńska Marja, abs. Szk. P iel. PCK. W arszaw a do Szk. Piel.' PCK.

W arszaw a — jako instruktorka  
P. K upidurska Lucyna, abs. Szk. P ie l. PCK. Poznań do Szp. W .'G ro d n o  
P. D em biska Stan., abs. Szk. P ie l .  PC K . Poznań do Szp. W ojsk. Grodno 
P. W ojciechow ska Ju lja , abs. Szk. P iel. PCK. Poznań do Szp. W ojsk .

W arszawa (Ujazdów) 
15. VI. S. B utw iłow ska  Olga z rezerw y do Szp. W ojsk . Grudziądz

S. M aciejew ska K azim iera z rezerw y do Stow . Zjednocz. Ziem ianek

R edaktor i w yd aw ca  odpow iedzialny: H anna Chrzanowska.
A dres A dm inistracji: Marja Starow ieyska, K raków , ul. św . K rzyża L. 11. 

Drukarnia „Głosu N arodu“ pod zarządem  R. Ferka.


